
W. Stawny)(Foto „Świat“

ŻYTO KWITNIE BETONEM
(Di rapirtaii ■* *tr. 12)
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WIELKI PROCES ZDRAJCÓW I SPRZEDAWCZYKÓW PRZED SADEM WOJSKOWYM W WARSZAWIE

Przed Najwyższym. Sądem Wojskowym w Warsza­
wie toczy się proces dziewięciu generałów i ofice­
rów, którzy stali na czele organizacji dywersyjno- 
szpiegowskiej, działającej na terenie Wojska Pol­
skiego. Wszyscy oskarżeni wywodzą się z szeregów 
przedwojennej arm ii sanacyjnej, a w czasie wojny 
wchodzili w skład reakcyjnego dowództwa A rm ii 
Krajowej, bądź też działali na emigracji pod rozka­
zami „rządu“  londyńskiego. Po wojnie przedostali 
się podstępnie do szeregów odrodzonego Wojska

Polskiego, by tu nadal prowadzić swą zbrodniczą 
działalność. Dopuścili się oni zdrady ojczyzny, 
wysługując się wywiadowi anglosaskiemu i zmie­
rzając do obalenia przemocą władzy ludowej w 
Polsce. Oskarżeni współpracowali ściśle z agentem 
imperialistycznym Mikołajczykiem., po jego u- 
cieczce zaś liczyli na praWicowo-nacjonalistyczną 
grupę w PPR i na prawicowe elementy w PPŚ 
i  innych stronnictwach politycznych. „Gdy naród 
nnlski, zjednoczony w patriotycznym wysiłku,

zagospodarowywał prastare ziemie zachodnie — 
głosi akt oskarżenia — umacniając siły naszej 
ojczyzny i utrwalając je j niepodległość, oskar­
żeni knują zdradziecki spisek przeciwko naro­
dowi i działają na rzecz noruej wojny“ . Na 
Zdjęciach: (na lewo) ława oskarżonych, w pierw­
szym rzędzie od lewej: Tatar, Utnik, Nowicki, 
z boku Kirchmayer, w drugim rzędzie: Roman, Ju­
recki, w ostatnim rzędzie: Herman, Wacek, Mossor; 
(na prawo) osk. Tatar zeznaje. (Foto „Świat“ )

POD HASŁEM „PLON OJCZYŹNIE“

Akcja żniwna w k ra ju  dobiega końca. W wielu 
miejscowościach rozpoczął się już skup zboża. De­
kret Rady Ministrów o planowym skupie zboża 
stworzył dogodne warunki dla chłopów, zapewnił

im opłacalne ceny i  sprawiedliwe normy. Dekret 
ten chroni interesy mało i średniorolnych chłopów 
i jest wyrazem zacieśniającego się coraz bar­
dziej sojuszu robotniczo-chłopskiego. (Foto CAF)

SUKCES HUTY „KOŚCIUSZKO“

Dzięki wysiłkowi załogi, huta „Kościuszko“  
uruchamia nowy wielki piec na pięć miesięcy 
przed terminem. Sukces ten jest m,in. wynikiem 
wykonania zobowiązań lipcowych, (Foto CAF)
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ROK OWA NI A O Z A WI E S Z E NI E  BRONI  W KOREI

Dzięki wysiłkom przedstawicieli koreańskich wojsk 
ludowych i  ochotników chińskich, rokowania w 
Kaesong doprowadziły do uzgodnienia porządku 
dziennego obrad. Delegacja Stanów Zjednoczonych

próbuje w dalszym ciągu utrudniać rokowania, 
odmawiając wycofania napastniczych wojsk ame­
rykańskich, poza 38 równoleżnik. Na zdję­
ciach: na prawo) członkowie delegacji amery­

kańskiej, w  drodze na rokowania, m ija ją  po­
sterunek wojsk ludowych, w Kaesong; (na 
lewo) Nam Ir, generał przewodniczący dele­
gacji koreańskich wojsk ludowych. (Foto INP)

ŻELAZNA STOPA OKUPANTA

w  M a r ły -le-Roi, tuz pod Paryżem, w głębokie 
podziemnych schronach betonowych specjału- 

iCel zbudowanych, znalazła pomieszczeń 
kl j f l t T a w<Jjsk amerykańskich okupującyc 

)ę. Wejścia do kwatery strzegą żołnierze amt

rykańscy. W dniu 23 lipca prezydent Francji prze­
kazał gauleiterowi Europy Zachodniej, gen. Eisen­
howerowi jego nową siedzibę. Z uśmiechem przy­
glądał się tej ceremonii francuski minister wojny, 
Jules Moch, zaprzedany całkowicie Amerykanom.

FILMY DLA LUDZI PRACY

W czechosłowackim uzdrowisku Mariańskie Łaźnie 
otwarty został Festiwal Filmowy, na którym naj­
lepsi robotnicy czechosłowaccy obejrzą nagrodzone 
film y z IV  Międzynarodowego Festiwalu Filmowe­
go w Karlouych Varach. Na zdjęciu członkowie ra­
dzieckiej i  chińskiej delegacji filmowców. (Foto CAF)

TERROR W PARYŻU

Bandyci faszystowscy z partii de Gaulle‘a wtargnę­
li do" Domu Związków Zawodowych w Paryżu, 
gdzie urządzili pogrom, turbując i  raniąc robotni­
ków. Na zdjęciu: dwaj robotnicy francuscy pora­
nieni przez nożowców faszystowskich. (Foto CAF)
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JEDZI EMY H i  WCZASY. Na plaży w Międzyzdrojach tysiące wczasowiczów 
korzystają z zasłużonego wypoczynku. Blisko 600 
tysięcy ludzi pracy w Polsce korzysta w tym roku

z wczasów, organizowanych przez Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych. W okresie letnim wyjeżdża 
w ramach t r j  akcji ok. 400.000 osób. (Foto „Świat“ )
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a j WYB1TNIE.ISI PLASTYCY NIEMIECCY PRACUJĄ NAD UDEKOROWANIEM BERLINA, W KTÓRYM SPOTKAJĄ SIĘ DWA MILIONY MŁODYCH.

2 .025 .000  MŁODYCH
BERUH CZEKA NA UCZESTNIKÓW WIELKIEGO ZLOTU

M ediolan. Do sklepu filatelistycz­
nego wchodzi czterech chłop­
ców z zawiniątkami pod pachą. 
Wydobywają swój największy 

skarb — albumy znaczków poczto­
wych. Błyszczącym wzrokiem liczą 
wykładane przez właściciela sklepu 
na ladę banknoty śtulirowe. Tak, wy­
starczy... Ten piąty, dla którego po­
święcili swoje zbiory, będzie mógł 
pojechać.

Ankara. Dwaj młodzi ludzie, wielo­
krotnie już wyrzuceni, usiłują po raz 
niewiadomo który dostać się do gma­
chu sądowego. Muszą się dowiedzieć, 
kiedy wyjdzie na wolność ich przy­
jaciel, skazany przed rokiem na wię­
zienie za zbieranie podpisów pod a- 
pelem sztokholmskim. Jeżeli go wy­
puszczą przed piątym sierpnia, to 
może jeszcze uda mu się pojechać...

Antwerpia. Czternastoletni w in­
dziarz jednego z hoteli po pracy u- 
daje się do portu. Dźwiga ciężkie 
worki, znosi warkliwe przekleństwa 
przedsiębiorcy. Jeśli uda mu się zo­
stawić starej matce dość pieniędzy na 
okres i jego nieobecności — będzie 
mógł ze spokojnym sumieniem je­
chać...

Zachodnia Syberia. Brygada kom- 
bajnerów-komsomolców jeszcze przed 
świtem wyrusza w pole. Młodzi zobo­
wiązali się przed Zlotem zakończyć 
sprzęt zboża — zobowiązanie to trze­
ba za wszelką cenę wykonać!

Budapeszt. W pięknej hali gimna­
stycznej Domu Kolejarza ćwiczą 
młodzi chłopcy. Powtarzają ćwicze­
nie jeszcze raz, jeszcze faz... Wszyst­
ko musi wyjść doskonale, przecież 
popiszą się tam, w Berlinie...

Tam, w Berlinie zachodnim, opasłe ■ 
mieszczuchy jeszcze miesiąc temu 
tw ierdziły, że to nonsens, utopia, fan­
tazja... Dwa m iliony ludzi? K ilka­
dziesiąt stadionów? Gdzie to wszyst­
ko się zmieści, kto to wszystko zrobi?

Zrobili wszystko. Więcej, niż było 
przewidziane, szybciej, niż było prze­
widziane. Młodzi Niemcy z FDJ (Wol­
na Młodzież Niemiecka) pracowali 
k ilka  miesięcy, by przygotować g i­
gantyczny Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój, Zlot, w którym  obok 2 m i­
lionów młodych ludzi z całych Nie­
miec, weźmie udział 25 tysięcy dele­
gatów młodzieży z całego świata.

Jak grzyby po deszczu wyrastały 
w całym demokratycznym Berlinie 
stadiony i  boiska, teatry pod gołym 
niebem i miasteczka namiotów, par­
k i i wystawy. W Lichtenberg i  Weis- 
sensee, w Panków i Prenzlauer Berg, 
pracowały tysiące młodych ochotni­
ków, by przygotować miasto na przy­
jęcie gości. I  każdy z nich rozumiał, 
że najszczytniejszym w tej chw ili 
zadaniem jest przygotowanie Zlotu, 
na którym ponad 2 m iliony młodych 
ludzi złoży ślubowanie wytrwałej wal­
k i o życie ich pokolenia — o pokój.
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Młodzi kucharze przechodzą generalną próbę: spe­
cjaliści badają starannie ich kwalifikacje. Nie wol­

no zapominać, że 25 tysięcy gości zagranicznych 
będzie krytycznie oceniać ich umiejętności...

Artyści przygotowują wielkie malowidła, które 
będą umieszczone na placach i  ulicach Berlina.

Gospodarzy Zlotu — młodzież FDJ — czeka 
trudny i odpowiedzialny egzamin. Tysiące gości 
z całego świata muszą czuć się w Berlinie napraw­
dę dobrze. Trzeba przygotować dla nich kwatery 
i punkty wyżywienia, zorganizować grupy prze­
wodników i tłumaczy, pomyśleć o służbie zdrowia 
i  służbie przeciwpożarowej, słowem — tysiące obo­
wiązków i kłopotów.

Młodzież FDJ winna równocześnie wykończyć 
na czas obiekty sportowe i  kulturalne, udekoro­
wać miejsca spotkań, uroczystości i  zabaw. Pomy­
śleć tylko — ponad dwa m iliony gości...

Meldunki z Berlina wskazują "na to, że FDJ zda 
ten egzamin na piątkę. Troskliw i gospodarze po­
myśleli w porę o wszystkim. Przygotowania do 
Zlotu zostaną na 5 sierpnia — dzień rozpoczęcia 
Zlotu — całkowicie zakończone.

(Zdjęcia do niniejszego fotoreportażu, 
wykonane przez Horsta F. Schulze, uzy­
skaliśmy w ramach naszej stałej wymia­
ny z redakcją tygodnika Neue Berliner 
Illustrierte).

ŻELAZNA KURTYNA ADENAUERA

Zasunięte żaluzje — lokal organizacji FDJ we 
Frankfurcie nad Menem został zamknięty przez 
policję Adenauera. Marionetkom z Bonn wydawa­
ło się, że przez prowokacyjne zakazanie działal­
ności FDJ na terenie Niemiec Zachodnich zdołają 
sparaliżować walkę młodzieży zachodnio-niemiec- 
k ie j o pokój i  zjednoczenie demokratycznych 
Niemiec. Przeliczyli się jednak srodze: woli setek 
tysięcy młodych bojowników o pokój nie można 
spętać przy pomocy policyjnych zarządzeń. W Zlo­
cie Pokoju weźmie udział młodzież z całych Niemiec!

Takie masy serów! Trzeba pamiętać, że spożywać 
je będą co najmniej dwa miliony konsumentów...

Zupy, galaretki, przyprawy, kawa, czekolada,u. 
Kuchnie zlotowe zostaty należycie zaopatrzone.
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OBERKIEM DO BERLINA

WCZASY POD ZNAKIEM
FESTIWALU

KAMILA CHYLIŃSKA

Żeby jeszcze skoczniejszy wypadł oberek, ogni- 
stszy krakowiak, bardziej posuwisty polonez, bar­
dziej zawadiacki mazur!

Żeby usunąć pozostałe uchybienia, należny sza­
cunek zachować dla rytm u i dwadzieścia par nóg 
w tej i czy innej grupie tanecznej doprowadzić do 
zupełnej między sobą zgody!

Bardzo tego pragną uczestnicy obozu harcerskie­
go w Turczynku pod Warszawą. Więc podjęli zobo- , 
wiązanie swoiste: zobowiązanie przedterminowego' 
»wygładzenia“ wszystkich tańców, jakim i zadziwić 
chcą widzów na berlińskim Festiwalu.

Szkoda każdej jminuty
Gdy w naszym piśmie ukażą się te słowa, gdy z 

fotografii uśmiechnie się do czytelnika Hanka 
Pasternakiewicz z Płocka, przewodnicząca Rady 
Drużyny — turczyńscy wczasowicze wywijać będą 
swe „wygładzone“ już oberki i tro jaki na berliń­
skich placach, w  teatrach i  parkach. Prawdziwa 
uęiecha rozpocznie się dopiero po skończonych 
spektaklach — wtedy, gdy w  kąt pójdzie trema 
i  zniknie wszelkie skrępowanie. Później, jeden z 
Wojtków, ten co to już raz był w Berlinie, na Zlo­
cie Wolnej Młodzieży Niemieckiej, i co go Woj­
skim nazywają, bo tak pięknie gra na harmonii jak 
grał Wojski na rogu, powie chyba jak w zeszłym 
roku:

— Takem się narozmawiał, że aż mnie ręce bolą.
Ktoś zadrwi:
— Patrzcie go, ręce ma do mówienia zamiast 

ust!
A na to Wojtuś -  Wojski zagrzmi groźnie:
— Ale m i mądrala! Jak tu inaczej dogadasz się 

z tyloma cudzoziemcami — jeśli nie na m igi!
Tymczasem jednak nie jesteśmy jeszcze w Ber­

linie. Znajdujemy się w wielkim  parku w Turczyn­
ku obok Podkowy Leśnej, przed pałacykiem, który 
niegdyś należał do łódzkiego fabrykanta, a dziś 
jest siedzibą Szkoły Organizacyjnej ZMP.

W tym to pałacyku rozlokowali się na miesiąc 
uczestnicy świetlicowego Zespołu Akordeonistów z 
Orzegowa na Śląsku i  uczestnicy Zespołu Pieśni 
i  Tańca z płockiego „Domu Harcerza“ . Przeszło stu 
harcerzy, z których najmłodsi mają po la t 8, a naj­

starsi po 1C, liczy dni dzielące ich od wyjazdu do 
Berlina. Na posiedzeniu Rady Drużyny kierownik 
mówi:

— Trzeba, żeby lepsi pomagali słabszym. Należy 
uaktywnić rady zastępów. Nie wszystkie grupy pra­
cują tak aktywnie jak grupa Krakowiaka czy Ober­
ka. A nie mamy ani m inuty czasu do stracenia.

Tego samego zdańia są wszyscy członkowie Rady 
Drużyny.

Tego samego zdania jest m istrzyni choreografii.
Tego samego zdania jest chyba cały obóz. Przed 

chwilą koleżanka fotoreporter fotografowała dzie­
sięcioletniego trębacza, trąbiącego na po­
obiednią ciszę — a tu przybiega ktoś z oznajmie­
niem, że chłopaki Wojtka - Wojskiego do harmonii 
zaprzęgły i  w taki oto dźwięczny sposób ową po­
obiednią ciszę „odrabiają“ . Szkoda każdej m inuty 
czasu wczasowiczom, którzy najchętniej krokiem 
oberka pobiegliby do Berlina .

Szkoda czasu przy zupie, która z talerzy znika 
z taką szybkością, jak gdyby sama tańczyła oberka. 
Szkoda czasu synowi organisty z Grudziądza, Jur­
kowi Smoczyńskiemu, co od fortepianu oderwać się 
nie może, w Berlinie zespołom do tańca będzie 
przygrywał, a za rok jedzie do Moskwy na muzycz­
ne studia. Szkoda czasu urwisom co z drzew obry­
wają zielone jeszcze jabłka. Szkoda czasu fig la ­
rzowi, co nie zaśnie, aż nie zobaczy jak niedoj­
rzały orzech wygląda w środku. Szkoda czasu Jaś­
kom i  Zośkom, którzy do łóżek na noc nie wcho­
dzą lecz wskakują, niszczą sprężyny i dopiero od 
przełożonych i towarzyszy uczyć się muszą posza­
nowania mienia państwowego.

Bez Janków Muzykantów
Bo harcerze, to młodzi, lecz świadomi obywate­

le swego państwa. Udział w zespołach świetlico­
wych jest dla nich nagrodą za dobrą naukę. W szko­
łach już odbywa się eliminacja; kto źle się uczy — 
ten do zespołu nie wejdzie. Jak w szkole tak na 
wczasach harcerze wzajemnie się kontrolują, wza­
jemnie sobie pomagają. Tak na przykład, Józek 
jeszcze w Płocku dostał upomnienie za złe zacho-

__. , . (dokończenie na str. 8)
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wanie i brak dyscypliny. W obozie turczyńskim 
trzy razy stawał do apelu i dopiero trzeciego dnia 
stwierdzono, że się poprawił i że do własnych prze­
winień odniósł się samokrytycznie. Tak to w  gro­
madzie Józek zmądrzał.

Dzisiaj prasówkę m iał jeden z orzegowskich akor­
deonistów — Bogacki. Mówił o znaczeniu berliń­
skiego Zlotu, o tym, dlaczego odbywa się on w Ber­
linie; Potem, w ciągu dnia, z wielu ust padały sło­
wa:

— Jesteśmy dumni, że będziemy reprezentować 
całą młodzież polską na Zlocie.

Ci, co w Berlinie by li w zeszłym roku, opowia­
dali, jak serdecznie przyjmowali ich młodzi nie­
mieccy towarzysze. Zostali z nim i w kontakcie, wy­
mieniają listy, a niektórzy dziś jeszcze noszą nie­
bieskie chusteczki, które na znak przyjaźni ofiaro­
w ali im  niemieccy pionierzy.

— Pytali w listach, czy przyjedziemy na Świa­
towy Zlot do Berlina — powiada blondyn z zadar­
tym nosem.

Z sali prób dochodzą nas dźwięki szopenowskiego 
poloneza. Jurek Smoczyński gra na pianinie. I on 
pewnie jest dumny, że do Berlina jedzie jako przed-1 
stawiciel nowej Polski, w której nigdy już nie bę­
dzie umierających talentów, Polski bez Janko w- 
Muzykantów.

Wrócą z nową dumą
Niedługo, wraz z wieloma innymi chłopcami 

i dziewczętami z Mazowsza i Podhala, z Pomorza 
i ze Śląska, wracać będą z Festiwalu berlińskiego 
turczyńscy wczasowicze. I  jeszcze nową dumę przy­
wiozą ze sobą. Dumę, jaką zdobyli we wspólnym 
marszu, we wspólnej zabawie, we wspólnym śpie­
wie, dyskusjach i  rozmowach na m igi z towarzy­
szami z Berlina, Moskwy, Sofii, Paryża, Pekinu 
i Phenjanu. Zobaczą na własne oczy turczyńskie 
W ojtki, Jaśki i Hanki, że na całym świecie jedno 
jest prawo wszystkich dzieci do radości i beztroski. 
Zobaczą, że tak jak oni, uczyć się i tańczyć chcą 
m ali Koreańczycy. Że tak jak oni śpieszy do po­
znania świata mały Jacques z Paryża. Że taka jak 
ich jest skrucha Hansa, gdy złamie w łóżku spręży­
nę. I  tak jak im, błyszczą oczy Wańce, gdy po raz 
pierwszy odkryje, jak orzech wygląda w środku.
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ALEKSY D U S ZK IN  
BUDUJE MOSKWĘ

Zdjęcia: SIB.

dnie

Siwe włosy? I  co z tego! 
To prawda, szósty krzyżyk na 
karku, ale tę ilość la t prze­
kreśla młodzieńczy zapał, 
młodzieńczy temperament, 
młodzieńczy entuzjazm w 
pracy. Aleksander Duszkin 
czuje się młody — i  to decy­
duje. . Dlatego też nie dziwią 
się ludzie, którzy o piątej ra- 

'no widzą Duszkina na ruszto­
waniach wysokościowca u 
Czerwonych Wrót, w połud- 

na katedrze w Instytucie Architektury, 
a późnym wieczorem — schylonego nad projektem 
nowego, wspaniałego gmachu czy dworca. Jeśli do­
dać, że Duszkin kieruje wydziałem architektonicz­
nym Ministerstwa Komunikacji, jest członkiem 
Rady Moskiewskiej, zajmuje się amatorsko malar­
stwem i muzyką — stanie się jasne, że wieku jego 
nie można mierzyć ilością przeżytych lat.

Natomiast talent Duszkina da się w przybliże­
niu określić ilością nagród i  odznaczeń. Duszkin 
jest trzykrotnym  laureatem Nagrody Stalinow­
skiej- —' i, to chyba mówi samo za siebie. Najpięk­
niejsze na świecle metro moskiewskie, chlubi się 
czterema stacjami, zaprojektowanymi przez Dusz­
kina. Jego,, dziełem są dworce w Smoleńsku i  Dnie- 
propietrowsku, pod jego kierunkiem powstają 
dworce w Stalingradzie i  Soczi.

Najmłodsze '„dziecko'" Duszkina rodzi się w Mos- 
kwie. Będzie nim wspaniały wysokościowiec 
u Czerwonych W rót — połączenie piękna, komfor­
tu i  wygody. Aleksy Duszkin pracuje obecnie 
nad projektami całej serii nowych gmachów 

°®c ôwyc^ ’ takich, które nadadzą Moskwie 
stolicy kra ju  budującego komunizm.oblicze

udoumiczoioie gmachu u Czerwonych Wrót znają 
nln a?^KPnale Duszkina, który często przychodzina 
P c  budowy, by osobiście podzielić się swymi u- 

gami z pracującymi przy budowie. A każda taka 
waga — to cenna wskazówka dla budowniczych...

Stacja „ Plac Majakow­
skiego", którą widzimy 
obok na zdjęciu, jest 
jedną z czterech stacji 
moskiewskiego metro, 
zaprojektowanych przez 
Aleksego Duszkina. Po­
zostałe trzy: .Pałac 
Rad", „Plac Rewolucji“  
i  „ Zakłady ZIS“  — są 
niemniej piękne i  oka­
załe. Wszystkie cztery 
są arcydziełem architek­
tury, w którym roz­
mach i  piękno łączą się 
w jedną całość z celo­
wością, komfortem i 
wygodą. Obecnie, przy 
projektowaniu dalszych 
stacji rozbudowującego 
się metro, pracują także 
młodzi architekci wycho­
wankowie Aleksego Du­
szkina z Moskiewskiego 
Instytytu Architektury.
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W I E L K I
G Ł O D U J Ą C Y  H I N D U S I

W etknij w ziemię kolec róży, a wyrośnie 
bujny krzew“ . Tak przed k ilku  wiekami 
opiewał urodzajność ojczystej ziemi nie­
znany poeta hinduski.

A mimo to Indie głodują. Głodują od dziesięcio­
leci, od wieków. Pomór pustoszy całe wsie, dzie­
siątkuje ludność całych prowincji. Co roku gazety 
donoszą o koszmarnych scenach, rozgrywających 
się w Bengalu i  Biharze, Assanie i  Madrasie, na 
ulicach Kalkuty i Bombaju. O takich scenach, jak 
te, które widnieją na zdjęciach.

Głód w Indiach, to ponury spadek po rabunko­
wej gospodarce brytyjskich kolonizatorów i  rodzi­
mych feudalnych panów. Indie posiadają najniż­
szy chyba poziom kultury rolnej na świecie. Zwykły ,  
pług żelazny należy tu do rzadkości. Cóż dopiero 
mówić o traktorach i  kombajnach. Powodzie, po­
suchy i  szkodniki, z którym i n ik t nie walczy, do­
pełniają reszty.

W końcu ub. roku Indie stanęły w obliczu klęski 
głodowej o niespotykanych rozmiarach. Wobec 
szczupłości rezerw zbożowych mogły je uratować 
jedynie dostawy z zagranicy. Rząd indyjski zwró­
c ił się więc do rządu Stanów Zjednoczonych, pro­
sząc o sprzedanie pszenicy amerykańskiej za go­
tówkę.

Politykom amerykańskim rozpromieniły się twa­
rze. Nadarzyła się niebywała gratka. Trudno było 
wprost wymarzyć sobie lepszą sytuację. Bo oto od 
tygodni toczyła się w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych walka wokół sprawy Korei i  Chin. Rząd 
amerykański przeforsował bezprawnie rezolucję, 
uznającą Koreańską Republikę Ludowo-Demokra­
tyczną za agresora. Teraz z kolei próbował prze­
prowadzić wniosek o uznanie za agresora Chin Lu­
dowych i o zastosowanie wobec nich sankcji go­
spodarczych. Tym wnioskom sprzeciwia się rząd 
Indii. Rząd amerykański postawił go wobec u lti­
matum: albo Indie poprą bez zastrzeżeń wnioski 
amerykańskie w  ONZ, albo nie dostaną zboża.

Rząd Ind ii odrzucił ultimatum. A wtedy Kon­
gres amerykański odmówił rozpatrzenia prośby 
rządu indyjskiego). Przywódcy obu reakcyjnych 
partii, zarówno demokratycznej jak i  republikan-

Dziesiątki tysięcy Hindusów przypła­
ciły śmiercią cynizm tych oto poli­
tyków amerykańskich, którzy ze spra­
wy ratowania ginących uczynili śro-

Prowincja Bihar w północnych Indiach dotknięta 
została przed wielu miesiącami straszliwą klęską 
głodu. Mieszkańcy je j dawno nie widzieli już ka­
wałka chleba n i ziarnka ryżu. Widmo śmierci za­

gląda w oczy wynędzniałych kobiet ze wsi Devd- 
har, które daremnie żebrzą o pomoc u przedsta­
w icie li miejscowych władz. Władze są jednak bez­
silne. Rezerwy zbożowe dawno już się wyczerpały.

Całe rodziny wymierają powolną śmiercią głodową, 
pozostawione swemu losowi, bez nadziei na ratu­
nek. Trzeba setek tysięcy ton zboża i  ryżu, by na­
karmić głodującą ludność północnych prowincji.

Rząd Indii nie rozporządza rezerwami. Zwrócił się 
o pomoc do rządu Stanów Zjednoczonych, ale... 
Tu zaczyna się historia jednego z najohydniejszych 
szantaży politycznych, jakie zna ludzkość.
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SZANTAŻ
I AMERYKAŃSKA p o l it y k a

f

sWej, jawnie i  cynicznie uzależniali sprzedaż zboża 
dla głodujących od stosunku delegacji hinduskiej 
w ONZ do propozycji amerykańskich.

Tymczasem racje żywnościowe w Indiach zmniej­
szono znowu o połowę. A z prow incji Bihar za- 
częły nadchodzić alarmujące wieści o masowwch 
wypadkach śmierci głodowej. Rząd Stanów Zjed­
noczonych uznał, że nadszedł czas do podjęcia no­
wej próby szantażu.

W połowie lutego przybył do Ind ii z „nieoficjalną 
Wizytą“ , dr Lilienthal, były przewodniczący ame­
rykańskiej kom isji do spraw energii atomowej. Do­
niósł on swemu rządowi, że Indie rozporządzają 
w ielkim i złożami uranu, toru i monazytu, a więc 
surowców potrzebnych do produkcji bomb atomo­
wych. Jednakże rząd indyjski ustanowił zakaz wy­
wozu tych surowców za granicę.

i  oto nagle w kilkanaście dni po powrocie L ilien- 
thala do Ameryki sprawa sprzedaży zboża Indiom 
wypłynęła w Kongresie Stanów Zjednoczonych, 
Kongresman Kersten zapowiedział, że Kongres 
chętnie zgodzi się na sprzedaż zboża, jeśli tylko 
lz ąd Ind ii uchyli zakaz wywozu surowców atomo­
wych. Zboże dla głodujących w zamian za surowce 
do Produkowania środków masowej zagłady...

Rząd Ind ii i tym razem odrzucił warunki ame­
rykańskie. Ale ludność głodujących prowincji nie 

yła już skazana na powolną śmierć. Bo w marcu 
rząd Związku Radzieckiego i rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej zaproponował Indiom dostawę 
niezbędnych ilości zboża na bardzo dogod­
nych warunkach. Już w parę tygodni później 
Pierwsze statki radzieckie ze zbożem przybiły do in ­
dyjskich portów.

W Waszyngtonie zawrzało. Szantaż spalił na pa­
newce. Propozycje radzieckie i chińskie unieestwi- 
y nacisk amerykański. Premier indyjski Nehru 

naogł oświadczyć w dniu 1 maja, że „Indie nie zgo- 
zą się na narzucenie warunków politycznych za 
ostawy zbóż“ . Pomoc radziecka i  chińska nie ty l- 
o uratowała ludność Ind ii od śmierci głodowej, 
ra o wała ona także Indie od popadnięcia w niewol­

niczą zależność od waszyngtońskich szantażystów.

tnL- i  u wobec rządu Indii. Go- 
_ sPr2edoć zboże, ale tylko
Indii °H i?  T ienne’ Mórych rząd nte chciał im dostarczyć.

. ◄

Na rynku w Patna konają ludzie, którzy ściągnęli 
tu w nadziei, że uda się im znaleźć choć kęs żyw­
ności. Napróżno. Śmierć jest bliższa niż chleb.

Te kobiety nie jadły już od wielu dni. Ich rodzi­
na wymarła w ciągu tygodniai Wędrują o k iju  od 
osady do osady, daremnie poszukując żywności.

Promyk radości dla głodującej ludności Indii za­
błysnął w chwili, gdy rządy Związku Radzieckiego 
i Chin Ludowych przyrzekły dostawę z boża i  ry­
żu. Życiodajne transporty na radzieckich siatkach

zaczęły niezwłocznie napływać do portów Indii. 
Robotnicy hinduscy przeładowują zboże z radziec­
kich statków do worków, by wysłać je natych­
miast na północ, na tereny dotknięte głodem

11



Na praw i i  lewo chaty pod słomianymi strzechami. To dawna Wierzbica. Trzeba 
długo wędrować wioską, by ujrzeć nową Wierzbicę wyrastającą wśród żyta.

Ż Y T O  K W I T N I E  
B E T O N E M

tekst: JAN DĄBROWSKI 
zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY

Harmonogram budowy przewi­
duje na dzień jutrzejszy be- 

'  " tonowanie ławy fundamento­
wej. Dyspozytor zapewni nieprzer­
waną dostawę betonu!...“

Betonu, betonu, betonu!... Śmigają 
wartko „gruszki“ , przewożące po 
półtora metra sześć. betonowego 
ciasta po ulicach Warszawy. Warczą 
betoniarki na budowach Nowej Hu­
ty, Częstochowy, Świnoujścia, Gdań­
ska, Lublina. Gdzież się dziś zre­
sztą w Polsce nie buduje? Gdzież 
nie trzeba betonu?...

Wołają o beton częstochowskie 
marteny, wołają mola bazy rybackiej. 
Dziś beton — znaczy ju tro  traktory, 
pończochy, kwas siarkowy, skóra.

Beton to szare ciasto. M iękkie i  po­
datne, niemal jak gęsta zupa. W be­
tonowej masie pływają kamyczki, 
żwir, m iliardy ziarn piasku. O to nie­
trudno. Piasek i  żw ir łatwo znaleźć 
blisko każdej budowy Ale beton — 
to jeszcze cement.

A cement?..
Chemik powie, że to jest mieszani­

na kamienia wapiennego z krzemion­
ką i  tlenkiem glinu (nie gliny, pro­
szę państwa, lecz glinu. „Po polsku“ 
po prostu aluminium).

Tę mieszaninę, czyli glinę marglo- 
wą, nagrzewa się do temperatury 
1400—1600 stopni. Wszystko topi się, 
po ostudzeniu zaś powstają bryły 
klinkieru, które miele się w specjal­
nych młynach na proszek. Proszek 
ten, zmieszany z wodą, zastyga póź

niej, twardnieje, „na miur“  „na be­
ton“ ! Właśnie na beton.

Piasku i żw iru wszędzie dość. O 
cement więc przede wszystkim wo- 

v łają wielkie, średnie i  mniejsze bu­
dowy Planu Sześcioletniego. Aby ich 
było więcej — trzeba więcej cemen­
towni. Właśnie 22 lipca, w ich sze­
regach stanęła gigantyczna opolska 
„Odra“ . Ale tę. jeszcze mało. Budowy 
wołają o beton, o cement.

Magnes wielkiej budowy
Piaszczysta i  mało urodzajna jest 

ziemia dokoła Wierzbicy. Niewdzię­
cznością wypłacała się rolnikom. Al. 
geologowie... o, ci m ieli już inne J  
szczęście.

Gdy przyjechali tu po raz pierw­
szy w towarzystwie mierniczych — 
wieś pełna nędzy, nie wolna też od 
kułackiego wyzysku wieś Wierzbica, 
patrzyła z nieufnością. Dopiero, gdy 
wyrosły trójnogi świdrów w iertn i­
czych — uczucia biednych chłopów 
zmieniły się gruntownie.

Cementowni jeszcze nie ma, a już 
wciąga w  swoją orbitę miejscową 
biedotę wiejską, co to od Wiek wie­
ków szła na bandos, na kolej, na 
obczyznę — byle na chleb zarobić. 
Dziś pracę znajduje na miejscu, tu, 
we wsi, na Wierzbickim polu.

Na polu: kiedy bowiem wyjedzie 
się z opłotków wsi Wierzbica, to po­
nad jasny aksamit złocistego żyta, 
jakby wprost z niego wyrastają roz­
kraczone kratownice dźwigów porta­
lowych. Dopiero później dostrzega się 
budynki administracyjne, porosłe ru-



sztowaniatni hale odlewni, magazynu, 
ouaziału prefabrykatów. Dopiero póź- 

widzi się, że serce całej cemen- 
— dwa wielkie obrotowe piece, 

w których prażyć się będą owe g li­
niany i krzemiany, owa marglowa 
glina, bogactwo wydarte radomskiej 
ziemi, są tuż obok w miejscu. Otóż, 
rfemi **Wa piece P° środku, na

Żywe kowadło 
i „pneumatyk“

, oczywiście jeszcze nie w ca-
kilkumetrowe rury, któ- 

ryctl, średnica... trzech ludzi, jeden 
drugiego postawiony ledwie ją 

Ła-Czy się je tu  w jedną 
S ty c z n ą  rurę pieca, długości 150 
metrów. Nad tym właśnie łączeniem, 
pracują niciarze z grupy majstra 
uorala, brygadziści Bielecki i  N ikle- 
wicz z pomocnikami.

>-zytałem w jednej z książek Gor- 
¿<Tg° o niciarzach z dawnych rosyj- 

sKich fabryk kotłów. Wchodzili do 
'jnętrza kotła, opierali sobie na pier­
si „ r 1 ,cl^zk i m łot kowalski, przywie- 

11 do blachy. A z drugiej strony, 
’-y niciarz w a lił młotem w rozpa­

l i  .Y n i“> w a lił ile  strzymało gorące 
T -lazo i... żywe kowadło. Do mniej- 
sz?5, kotłów posyłano dzieci, 
w ti N iWewicz czy Bielecki (ten 
waienty, wiecie, co to już 26 la t n i- 
rnhLf tw ierdzi z uśmiechem, że teraz 
ska » S ® 16 i e it  lżejsza) przyci- 
wnnv ysterkający przez dziurę, czer-
7atorj-w g.orąca n it „pneumatykiem“ , 
kółko y * Sl̂  P° nicie piękne miękkie 
wali + • ”Pneumatyk“ gra, warczy,
i za „KiSi? cem szybciutkich uderzeń 
rzv t i „ r . na brzuszysku pieca sreb- 
n.y się świeży, „na mur“ zaklepany

odchfi?iei ’ gdy osiemnastometrowe 
S ta lli b̂ dą już znitowane, potężny 

„Stahmec-; wciągnie je leciutko Una- 
ków wózki montażowe. A z wóz- 
kow montażowych, podniosą je w ła-
Dortalr>We Z daleka widoczne krany
poteżnvcih * 1,°?,adzą na ..mikach“ -  ych, kilkutonowych łożyskach

(Dokończenie na str. 14)
z brygad Stanisława Peli i Jana Stąpora. Ten ostatni to właś­
nie dziecię Wierzbickich piasków, do niedawna rolnik.

Obrosłe rusztowaniami ściany budynku odlewni czekają na 
prefabrykowane stropnice. Na rusztowaniach zw ija ją się cieśle

B R Y G A D Z IS T A  N IK L E W IC Z  W B IJ A  D Z IE N N IE  D W IE Ś C IE  N IT Ó W . 26 L A T  JU Ż  N IT U J E  W A L E N T Y  B IE R E C K I RÓ ŻNE K O N S T R U K C JE  I  U R Z Ą D Z E N I A.



Trzynaście tysięcy dwieście kilogramów  — tyle waży ta „ro lka", którą dźwig 
portalowy niezwykle lekko przenosi na fundament pod bacznym okiem bry­
gadzisty Rybki i  majstra montażowego Ste janowskiego z „Mostostalu".

(Dalszy ciąg ze str. 13)
tocznych, osadzą na fundamentach, z 
których każdy przypomina nieco 
Łuk Trium falny w Paryżu.

Krzywe piece
— Ale przecież one są od jednego 

do drugiego brzegu coraz niższe, 
piec będzie wyglądał krzywo!...

— Nie krzywo, proszę pana, tylko 
ukośnie. Przez to właśnie pochylenie, 
podczas obrotów pieca, coraz niżej 
opadać będzie glina marglowa, coraz 
bardziej zbliżać się będzie do płomie­
nia z pyłu węglowego, który stopi ją 
na cement.

Objaśnia to z uśmiechem wyższoś­
ci majster montażowy, Stefanowski. 
Na twarzy jego maluje się pewność 
siebie. I  słusznie. Tyle już przecież 
zmontowali takich, podobnych i nie­
podobnych konstrukcji monterzy „M o­
stostalu“ — gwardia budowniczych 
fabryk. I piece do kwasu siarkowego 
w Wizowie i  różne tam inne...

— Tęgie głowy, złote ręce... — 
mówi o nich inspektor nadzoru 
„Mostostalu“ , Kurowski.

— Na Pierwszego Maja przyszłego 
roku, cementownia ruszy na całego, 
— zapewniają monterzy. — A może 
i...

— Dzień tylko krótki, — łyska zę­
bami w uśmiechu brygadzista Ma­
sełko.

A jego kolega, brygadzista Rybka, 
podnosi rękę i  daje znak dźwigowe­
mu. Wielotonowa „ro lka“ płynie do 
góry, przesuwa się nad fundament, 
mięciutko osiada na swoim miejscu.

Monterzy „Mostostalu“ to ptaki 
wędrowne. Zmontują co trzeba, zni- 
tują, zespawają, przyklepią i... pójdą 
na nową budowę, na nową fabrykę. 
Ale przy robotach ziemnych, przy

budowie hal i  domów adm inistracyj­
nych osiedla robotniczego, coraz wię­
cej takich, którzy w personaliach, 
jako miejsce zamieszkania podają 
Wierzbicę, Jastrząb, czy inne rozpro­
szone dookoła wioski. Dawni biedacy 
wiejscy, bandosi, sezonowi robotnicy, 
uczą się dziś nowego zawodu. Już 
dziś, niektórzy poczynają kierować 
innymi, jak np. brygadzista Stąpor 
z grupy ciesielskiej, którą zastajemy 
rozwieszoną jak pająki na rusztowa­
niach rosnącej w górę odlewni.

Prawie milion kilogramów
A na stacji, gdzie syczy i  sapie 

manewrowy parowóz, zw ija ją się 
brygady Żaka i Kossakowskiego, 
wyładowując z wagonów i platform 
coraz to nowe części pieców, maszyn, 
instalacji. To wcale nie błahe zajęcie, 
nie krótka, drobna praca. 9 tysięcy 
ton,, prawie m ilion kilogjramów, 
przejdzie — oczywiście za pośrednict­
wem dźwigu — poprzez ręce Żako- 
wych wyładowywaczy.

Faluje dookoła żyto, coraz przej­
rzyściej robi się na polach. Z niektó­
rych miejsc widzi się już rosnącą 
cementownię nie przez las żytnich 
kłosów, lecz pomiędzy kopkami po­
wiązanych snopów. Niedługo ujrzą 
ją wierzbiczanie poprzez ścierniska, 
rolę, później poprzez śnieżne pola.

A potem, rozczerwienią się majo­
we sztandary i cementownia Wierz­
bica zamelduje budowom Planu Sze­
ścioletniego, budowom przemysłowej 
Polski, że jest do ich dyspozycji. Za­
melduje niewielkim i, papierowymi 
workami, w których wędruje w świat 
szarozielony proszek, co twardnieje 
na kamień, w powietrzu, i pod wodą, 
pod ziemią i w ogóle wszędzie. Tward­
nieje na mur!... Na beton!...

JAN DĄBROWSKI

Narada produkcyjna. Majster ciesielski Pela, grupowi od wykopów Woźniak 
i Figlarski omawiają bieżące zadania, a także i  sprawy bytowe robotników.

■
'

C e d e t

Nowe domy dwa powstały:
Jeden duży, drugi mały.

Każdy innym celom służy:
Jednym — mały, drugim — duży.

Chór biurokratów:

W małym — strzela nam do głowy — 
Będzie nowy sklep państwowy,
A w tym dużym — hurra, hurra! — 
Sklep ten będzie miał swe biura.

Chór ekspedientów:

Biurokracjo! Wolnoć Tomku,
Lecz tym razem, w mniejszym domku, 
Bo nie w małym my, lecz w dużym 
Klientelę w mig obsłużym!

Chór biurokratów: 
Zbudowano nam — o rany! — 
Mniejszy domek i nie szklany. 
Ktoś rzekł o nim nie bez racji, 
Że to pomnik biurokracji...
Lecz to hańba, to policzek 
Taki mały mieć pomniczek!

Nadzieja autora:
W przyszłych dniach, w proroczych

snach,
Widzę nowy w ie lki gmach,
W ielki sklep,

budowlę,

Sama będzie stać,

JANUSZ

która

bez biura! 
M IN KIEW ICZ

Biadania M inkie­
wicza nie są — 
jak widzimy uza­
sadnione. Central­
ny Dom Towaro­
wy służy ludziom 
pracy i  przyciąga 
tysiące magne­
sem dobrego zao­
patrzenia i  szyb­
kiej, uprzejmej 
obsługi. Ponad. 80 
tysięcy Warsza­
wiaków przewi­
nęło się przez CDT 
w pierwszych 
trzech dniach. Za­
kupy już poczy­
nione. Uśmiech na 
twarzach tych oto 
dwóch obywatelek 
świadczy, że spra­
wunek był dobry.

A WIECZOREM PRZYGOTOWANIA NA DZIEŃ NASTĘPNY.

■

(CAP)



KSIĄŻKA  
O WIELKIM DZIELE

EDWARD KARŁOWICZ

Śr o d k o w y  f r a g m e n t  o ł t a r z a , p o s t a c ie  m a j ą  r y s y  w y r a ź n ie  s ł o w ia ń s k ie ...

Mia ł kamienicę przy ul. Grodz­
kiej i z dwóch małżeństw do­
chował się trzynaściorga dzie­
ci. Do Krakowa przybył z No­

rymbergią ale był najprawdopodob­
niej Ślązakiem. Największe dzieło je­
go życia — ołtarz w kościele Mariac­
kim  w Krakowie — jest równocześ­
nie jednym z największych arcydzieł 
średniowiecznej sztuki.

Gdy w roku 1946 przybył na Wa­
wel z Niemiec rozebrany ołtarz W i­
ta Stwosza, wywieziony przez h itle ­
rowców w 1939 roku — był w wielu 
miejscach uszkodzony i  nosił ślady 
niszczycielskiej działalności owadów. 
Kosztem 12 milionów złotych, prze­
kazanych szczodrze przez Państwo 
Ludowe, udało się w ciągu 4 la t nie 
tylko odrestaurować cenne dzieło 
sztuki, ale także przywrócić ołtarzo­
w i pierwotny wygląd z roku 1488.

I  oto leży przed nami niezwykła 
księga-album. Obszerny wstęp in fo r­
muje o epoce, w której działał W it 
Stwosz, o jego życiu i pracy, o wspa­
niałym ołtarzu. Z blisko dwustu jed­
no i wielobarwnych fotografii duże­
go formatu patrzą na nas ludzie: 
święci i  prostaczkowie, apostołowie 
i rzemieślnicy, ludzie jakich widział 
i  z jakim i się stykał Stwosz w ży­
wym, ruchliwym i  gwarnym Krako­
wie. Ołtarz jest dziełem sztuki re li­
gijnej, ale postacie, stroje i  przed­
m ioty użytku codziennego, stworzone 
przez Stwosza w drzewie — są rea lia  
stycznym odzwierciadleniem współ­
czesnego artyście bytu krakowskich 
mieszczan, są cennym dokumentem,

przenoszącym w nasze czasy to 
wszystko, co mógł oglądać Stwosz 
podczas swych niezliczonych wędró­
wek po stolicy państwa Jagiellonów.

Przerzućmy karty księgi. Oto apo­
stoł Jan o rysach krakowskiego ka­
nonika, w sukiennym kapturze, jak i 
na pewno można było w czasach 
Stwosza nabyć u kupca na Floriań­
skiej. Oto kobieta w domowej sukni, 
najprawdziwsza krazowska mieszcz­
ka. Oto fragment: buty do konnej 
jazdy — takie, w jakick wyjeżdżali 
panowie na łowy do puszczy Niepoło- 
m ickiej. Każd^ postać, każdy szczegół 
— jest mocno umiejscowiony w 
świecie, w którym żył i tworzył ar­
tysta.

Księga - album o wielkim  dziele 
Stwosza jest wydawnictwem, którym 
Państwowy Instytut Wydawniczy roz­
począł publikowanie monografii, po­
święconych twórczości naszych naj­
wybitniejszych malarzy - realistów. 
Znakomity papier, doskonałe repro­
dukcje, układ graficzny na niezwykle 
wysokim poziomie artystycznym — 
wszystko to stawia księgę o ołtarzu 
Stwosza w rzędzie najlepszych- mo­
nografii tego typu, jakie kiedykolwiek 
ukazały się na świecie.

Powodem do słusznej dumy może 
być fakt, że dzieło to zostało wyko­
nane całkowicie w kraju, z polskie­
go ¿apieru i w polskiej drukarni.

Księga - album o krakowskim ołta­
rzu mariackim Wita Stwosza w pełni 
zasługuje na zajęcie poczesnego m iej­
sca w naszych, bibliotekach, do­
mach kultury, świetlicach i szkołach.

uczonVch i  mędrców— fragment ołtarza Wita Stwosza. Tak najprawdopo- 
ontej ubierali się profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego w średniowieczu.

Kobieta w sukni domowej — typowy obrazek z 
ycia krakowskiej mieszczki w XV stuleciu.
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A ndrzej znowu temu zaprzeczył. Mimo to, Wanda zmusiła go by jeszcze 
raz wysłuchał je j tłumaczenia, tyle że w nieco innym wariancie!

— Mnie się zdaje, że panu Faniowi nic wartościowego nie pozostało , 
z majątku po ojcu, prócz tej jednej rzeczy.

Tosia ujęła sprawę jeszcze ściślej:
— Nic wartościowego mu nie pozostało prócz tej jednej rzeczy, bo mu w ogóle 

nic nie pozostało!
Wanda przyznała siostrze słuszność:
— Plac mu zabierają pod tę nową trasę.
Andrzej wiedział o tym. Przez środek terenów, na których się rozciągały przed 

wojną zakłady lewartowskie, miała przejść wielka arteria komunikacyjna. Resz­
ta przewidziana była pod ogrody.

— Zostało mu więc z majątku tylko to, coś mu wtedy zamurował — powie­
działa Wanda. — Myślałyśmy z początku same się tym zająć, bośmy się orien­
towały, że pan Fanio w  żadnym wypadku nie zechce Wrócić do kraju, ale prze­
lękłyśmy się odpowiedzialności. Co by on sobie o nas pomyślał, gdyby nam się 
coś nie udało! Co by się z nami stało, gdyby władze przejęły jego wskazówki!
A zresztą łatwo to powiedzieć: same! Nie podołałybyśmy fizycznie. A orientu­
jesz się chyba, co to znaczy w dzisiejszych czasach na innych liczyć. Na starszych 
ludzi niepodobna, bo są tacy sami niedołężni jak my, a.na młodych łatwo się 
można zawieść. Jak zresztą po każdej wojnie! Wtedy twoja osoba przyszła 
nam do głowy i  od razu w tym samym liście napisałyśmy i o tym nowym mieszczę  ̂
ściu z tą trasą i  o tobie, 
że z pewnością zechcesz 
mu przyjść z pomocą.

Andrzeja drażniło po­
dobne ujmowanie jego 
ró li. Zgodził się przy­
jechać do kraju, żeby 
załatwić dla Lewarta je­
go ryzykowną sprawę 
wcale nie przez żadne 
względy uczuciowe i  by­
najmniej nie tylko na 
rachunek Lewarta.

— Zaproponował mi 
ten interes, — rzekł 
twardo — podjąłem się 
go.

Spojrzały na niego 
obie z pewnym zgorsze­
niem. Rozumiały jednak, 
że rzeczą próżną było by 
go strofować. Wanda po­
wróciła do głównego 
wątku rozmowy.

— Gdyby się nie był 
zmienił, tak jak się 
zmienił, napewno tą 
sprawą mógłby się za­
jąć stryj Konrad!

Od pierwszych listów 
z kra ju  Andrzej wie­
dział, że stryj odszedł 
od wszystkich i od 
wszystkiego, z czym był 
związany przed wojną.
Przez lata całe pracował 
razem z ojcem Andrze­
ja u Lewartów na wyso­
kim  stanowisku, w 
pierwszym okresie oku­
pacji rob ił tylko pienią­
dze, dla siebie i dla pa­
na Stanisława Lewarta, który przez całe życie lu b ił wydawać jak najwięcej; 
w ostatnich dopiero latach stryj Konrad zaczął się zajmować polityką, odgry­
wał nawet pewną rolę; już w Paryżu Andrzej dowiedział się, że jego stryj 
m iał zostać wiceministrem oświaty na kraj, niestety, podczas pewnej jazdy do 
Lublina wpadł. W śledztwie utracił oko, potem był na Majdanku, sowiecka 
ofenzywa uratowała mu życie. Ten fakt widocznie wpłynął na niego.

— Wiesz już o tym  — zmarszczywszy brw i zapytała Tosia, — że on całkowi- 
cie zmienił orientację?

— Nie widujemy go! — powiedziała ze złością Wanda.
— Ani on nas — uzupełniła je j informację Tosia.
— Zaprzedał się nowemu rządowi. Rozbija się autem — mówiła Wanda. — 

Nie zawahał się nawet zapisać do jakiejś ich partii.
— Ale nie do tej najgorszej — rzekła Tosia. — Do jakiejś podrzędniejszej.
— To bez różnicy. Wszystkie wym yślił jeden diabeł, jak powiada ksiądz Za- 

wiczyński! — krzyknęła Wanda.
— Ocalał? — ucieszył się Andrzej,

— Ocalał, ocalał! I  nasz kościół ocalał!
Tosia, widząc, że może zakomunikować Andrzejowi taką nowinę, uśmiechnęła 

się, po raz pierwszy zresztą przy Andrzeju od jego powrotu. Ale, to już nie był 
je j dawny uśmiech. Tosi brakowało k ilku  górnych zębów z jednej strony. Po­
wściągnęła uśmiech. Lecz o księdzu i o kościele nie przerwała.

— Pomaga nam jak umie, sam biedak ma niewiele, jego kościół przecież teraz 
stoi na pustkowiu, ale zwraca uwagę na nasze położenie komu tylko może.

Tosia spytała z namaszczeniem:
— Widziałeś na dole fotografię wuja Krupockiego? Prałat Zawiezyński nam 

ją wypożyczył!
_  A cóż ciotkom po takiej fotografii? — skrzywił się Andrzej.
— Mylisz się chłopcze. Wuj Krupocki pozostawił po sobie pamięć. Jest teraz 

jakgdyby naszym opiekunem, naszym patronem. On już niejednej naszej prośby 
wysłuchał.

Podejście Wandy do tej sprawy było bardziej ziemskie:
— A przy tym dobrze, że ludzie go u nas widzą.
Żeby skończyć z księdzem Zawiczyńskim, Tosia jeszcze Andrzejowi zdradziła:
— List Wandy do pana Lewarta, po którym tyś przyjechał, poszedł też przez 

księdza Zawiczyńskiego. Ksiądz dał go pewnemu ojcu Salezjanowi, jadącemu 
zagranicę, żeby go przewiózł.

A Wanda, która daleko odbiegła wspomnieniami, rzekła:
— Chrzcił ciebie, przypominasz sobie?
Tego sobie nie przypominał, przypominał sobie jednak starego księdza z wielu 

okazji. Ksiądz związany był z rodziną Uriaszewiczów tyloma węzłami! Był ko­
legą seminaryjnym księdza' Krupockiego, późniejszego infułata, zmarłego jeszcze 
przed wojną brata babki Uriasze Wieżowej. Dawał ślub rodzicom. Andrzeja. Cho­
wał matkę, która odumarła Andrzeja, kiedy Andrzej m iał dwa lata. Nieustra­
szony i  uparty po tra fił wydostać ciało ojca Andrzeja, rozstrzelanego z lis ty za­
kładników, żeby je pogrzebać.

— N ikt nam inny z bliskich nie pozostał.'Możemy przejść Warszawę z jedriego 
końca na drugi...

Wandą nie mogła dokończyć zdania, ogafnęła ją żałość.
— Ale że stryj Konrad?! — Andrzej, znając go dobrże, nic ńie mógł pojąć 

z tego, co teraz usłyszał.
Domysły Wandy, dotyczące pana Konrada szły w następującym kierunku:
— Napewno wszystko stracił, co sobie zebrał w  czasie okupacji, a żyć trzeba!
Tosia roześmiała się uszczypliwie:
— Tylko, że ptasim mlekiem oni go nie karmią. Nie bój się! Żyje bardzo 

skromnie!
— Zresztą stracił czy nie stracił, żyje skromnie czy nie skromnie, w  każdym 

bądź razie gdyby chciał, mógłby nas polecić jakimś instytucjom rządowym, — 
Wanda skarżyła się — a tego zrobić nie chce.

— Prosiła go ciocia o to? ‘
— Odmówił mi. Powiedział żeby nie liczyć na żadne jego interwencje.
Tosia dodała:
— Powiedział, że uważa swoje dawne stosunki za zerwane. Taki nieużyty.
W Wandzie wszystko aż się gotowało z nienawiści:
— Bo ludzie, którzy .dawniej utrzymywali z nim stosunki, zerwali z nim. To 

człowiek zaprzedany. Żebyś widział! I  z jakim i przemówieniami występuje! 
Publicznie! Niewiadomo, albo stracił rozum albo go jakiś diabeł opętał!

Z dwojga złego Tosia wybrała to pierwsze.
— Ja uważam, że stracił rozum.
— Wiesz, co o nim powiedziała pani Rokicińska? Że to drugie oko, którego mu 

nie wybiło Gestapo, powinny mu wybić nasze dzisiejsze władze. Wtedy by do­
piero uzyskał bezstronne widzenie!

Tosia Uriaszewiczówna zakryła oczy rękami, przerażona wyskokiem siostry.
— Ależ Wando, nie powinnaś mówić takich rzeczy!
— Ja też nie mówię. Ja tylko powtarzam co kto inny powiedział!
Tosia przeszła na inny temat. Też nie wesoły.
— Mój Boże, wierzyć się nie chce, że kiedyś było inaczej — powiedziała. — 

I  to do tak niedawna. Jak gdyby do przedwczoraj! Jeszcze na rok przed końcem 
wojny! Kiedy twój ojciec żył, pan Lewart nie umarł, mieszkaliśmy sobie wszys­
cy w naszym mieszkaniu, a obok dom państwa Lewartów, wspaniały, zawsze 
gościnny, otwarty!

Wanda zauważyła cierpko:
— Zanadto nawet!
— Ależ nie mów tak!
— Mówię to samo, co ty  sama mówiłaś podczas wojny i  to samo zresztą mówił 

ojciec Andrzeja. Pan Stanisław Lewart podczas okupacji bardzo sobie niewiele 
rob ił z ludzkiej opinii!

— Już mogłabyś mu dać święty spokój! Umarł. Skończyło się.
Przez chwilę w  pokoju panowało milczenie. Wanda siedziała sztywno, odwró­

ciwszy głowę ku oknu. Zła była na siebie, na wszystko. Ręce spękane bolały ją. 
W „Caritasie“ obiecano je j specyfik na to, ale dzisiaj nie dano. Nie dano je j 
nawet gliceryny, o którą prosiła. Po paczkę, którą otrzymywała co tydzień, ka­
zano je j się zgłosić jutro. Nie mogła nawet Andrzeja zatrzymać na kolacji. Ani 
też w ogóle nie mogła go zatrzymać u siebie.

— A  pan Fanio, jaki? Zawsze taki subtelny, tak i dobrze wychowany — pytała 
Tosia, żądna nowin o Lewartach w jak największej ilości. — Co robi?
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— Nic. Potrzebuje pieniędzy.
— A pani Róża?
— Wyszła za mąż.
Tosię aż zatknęło:

■ — Pani Róża Lewartowa, matka Fania, wyszła za mąż?
— Wyszła.
— Wando, słyszysz?
— Słyszę, co nie mam słyszeć. Owdowiała, więc dlaczegoby nie miała wyjść!
— Taka zawsze wypielęgnowana. W takim  dobrobycie. — Zamyśliła się na 

głos Tosia. — A pomyśl, że ona jest w naszym wieku!
Andrzej Uriaszewicz jeszcze sobie przypomniał: •
— Wyszła za mąż za jakiegoś Austryjaka.
— Pewnie też jakaś znajomość wojenna!
Nagle cała złość w sercu Wandy przemieniła się w smutek. Wspomnienia i dzi- 

siejszość; te pierwsze niepowrotne, ta druga niezrozumiała, a do tego wszystkie 
drobne dokuczliwości dnia powszedniego, jasne w swojej wymowie jak słońce, 
sprawiły, że z oczu Wandy spłynęły dwie łzy.

— Moje dziecko — powiedziała drżącym głosem — moje dziecko, czy tak so­
bie nas wyobrażałeś. I swój powrót?

Lecz po pewnej chw ili zdołała na koniec wyrwać się z nastroju, który zaczy­
nał również ogarniać i męczyć Andrzeja. Pełna ciepła oświadczyła:

— A przecież twój powrót to takie szczęście!
— Gdyby jeszcze mama mogła cię zobaczyć — westchnęła Tosia.
Lecz już wczoraj wytłumaczyły mu, jakie to byłoby ryzykowne. Po ostatnim 

przejściu z sercem pani Uriaszewiczowej, najgorszy okres minął, ale na wszelkie 
mocniejsze wzruszenia czas jeszcze stanówczo nie nadszedł. Myśl o tym, w jak i 
sposób trzeba matkę przygotować na spotkanie z wnukiem, zaabsorbowała pan­
ny Uriaszewiczówny. Spierały się przez moment o taktykę.

— To będzie chwila — zawołała Tosia — na którą mama czeka od tylu, ty lu  
miesięcy!

— Od miesięcy? — poprawiła ją Wanda. — Od lat!
i  wtenczas nagle wybuchło w niej to, z czym się pasowała od początku roz­

mowy z Andrzejem. Nie zważając na przerażony wzrok siostry, zapominając 
0 rękach, których starała się nie pokazywać, załamała je i ściskając je kurczo­
wo zawołała:

Lecz jakeś ty  mógł przywozić z sobą do Warszawy Joannę! Na litość boską,
Andrzeju!

Andrzej zdumiał się. Wymówka wydała mu się paradoksalna.
Ależ, ciociu, to przecież raczej ona mogła mnie przywieźć, jeżeli już kto kogo, 

a nie ja ją.
Tosia wzięła siostrę w ramiona. Czuły to samo, tylko, że w tym wypadku 

Tosia była bardziej opanowana.
— No, dobrze już, dobrze — powiedziała w końcu Wanda oschłym, zmęczonym 

głosem. — Nic mnie ta kobieta nie obchodzi. Nie chcę w  ogóle o niej więcej 
mówić.-Nie chcę W ogóle o niej słyszeć!

Andrzej zastanowił się głośno:
~  Ciekawe czy babcia o niej kiedy myśli?
Na to obie siostry jednocześnie ucięły krótko nić jego rozważań:

Proszę cię, zostawmy już,-ten temat!

ROZDZIAŁ I I I

Joanna Uriaszewiczówna, najmłodsza z sióstr Uriaszewiczównych, minęła na 
Marszałkowskiej staruszkę, która sprzedawała fio łk i; zawróciła, kupiła bukiecik, 
spróbowała przypiąć do klapy szpilką wręczoną je j przez staruszkę, szpilka nie 
Podołała zadaniu:

Nie macie też innej, babciu?
Teraz wszystkie takie!

Skoro tak, Joanna w w ielkiej, przybocznej torbie wyszukała zwracający uwa­
gę okaz agrafki, różniącej się od zwyczajnych tym, że była kolorowa.

*— Zagraniczna? — spytała staruszka.
Joanna odgarnęła włosy, które je j się zsunęły na czoło. Był marzec, nie miała 

kapelusza. Nie nosiła go przez całą zimę. Odpowiedziała:
— Zagraniczna. Ja też jestem zagraniczna!
Było je j smutno i  wesoło. Smutno w tym mieście, które pamiętała mgliście 

jako małe i brudne, a teraz zobaczyła zniszczone. I  wesoło w tym mieście, w  któ­
rym miała zacząć żyć na nowo, i które przyjęło ją życzliwie. Mocne, duże ręce, 
jak przeważnie w rodzinie Uriaszewiczów, wsadziła w kieszenie żakietu. Masze­
rowała pięknym i  elastycznym krokiem. Przystawała na każdym rogu, szukała 
tabliczek z nazwami ulic, zwykle bezowocnie. Tabliczek nie było. Czasami nie 
było narożników, albo odrazu całych kamienic.

Pierwsza będzie Żurawia, druga Wspólna... — przechodnie zaczepiani przez 
Uriaszewiczównę, przeprowadzali kalkulację na głos: — Piąta poprzeczna!

Doszła do piątej poprzecznej, skręciła w prawo. Odnalazła numer, sprawdziła 
Podług karteczki, wszystko się zgadzało. Niestety — ani śladu domu! Ale to był 
tylko pozór. W drugim podwórzu ocalało k ilka  mieszkań. Pomagając sobie za­
palniczką, Joanna odszukała odpowiedni dzwonek. Przy każdych drzwiach było 
ich co najmniej z dziesięć. Na klatce schodowej panował mrok, okna były za­
bite dyktami. Zadzwoniła.

Czy tu mieszka pan Uriaszewicz?
— Nie!
Przez kilka sekund oczy Joanny zdołały przywyknąć do ciemności: toż przed 

nią stał stryj Konrad!
Nie! powiedział. — Tu mieszka obywatel Uriaszewicz.
Jestem Joanna. S tryj mnie napewno nie poznaje.

Żadnym słowem je j nie zaprosił. Odsunął się jednak, widocznie żeby ją prze- 
pu cić. Jego pokój znajdował się w głębi mieszkania. Duży, wysoki, gęsto zasta­
wiony meblami. Wskazał je j fotel, żeby usiadła. Kiedy częstował ją  papierosem, 
nieprzyjemnie uderzyły Uriaszewiczównę jego oczy. Jedno przysłonięte klapą,

r^ f1p Zlmne’ inteligentne, myszkujące.
zytałem w pismach, że masz zamiar zostać w Polsce na stałe.

— Na pewno. — Powtórzyła mu to, co oświadczyła w wywiadzie. Pragnęła 
swoim artystycznym doświadczeniem podzielić się z kolegami w kraju.

— Hm! A sama będziesz tańczyła?
Joanna roześmiała się gardłowym, metalicznym głosem.
— Niech stryj sobie obliczy ile ja mam lat!
Młodsza o kilka la t od Wandy, ale też musiała mieć swoich czterdzieści!
— Mogę stryja uspokoić: tancerki schodzą ze sceny wcześnie. Przed wojną już 

nie tańczyłam...
Zorientowała się po jego minie, że on się jeszcze nad je j latami zastanawia.
Przerwała mu. Jej życzeniem było, żeby sobie zdał sprawę z faktu, ale nie żeby 

nad nim  rozmyślał.
— Będ^, uczyła, może założę szkołę. W teatrach zajmę się stroną choreogra­

ficzną. Będę układać balety.
Wysłuchał wszystkiego. I uwag krytycznych o polskim balecie i analizy przy­

czyn i oceny indywidualnych talentów, na które zawsze stać nasz balet.. Nakoniec 
oświadczył:
• — O ile się orientuję, przyszłaś do mnie, żeby mnie uspokoić w przedmiocie 
twoich występów. Dziękuję ci. Gdybyś jednak w przyszłości postanowiła coś in ­
nego, nie krępuj się mną. Możesz tańczyć. I  to bez obsłonek, jak tańczyłaś w Pa­
ryżu. Nie musisz do mnie także wtedy przychodzić, żeby cofać swoje dzisiejsze 
słowa. Zwalniam cię od wszelkich wizyt.

Był jeszcze nieprzyjemniejszy niż pamiętała. Nieznośny, wrogi wszystkiemu 
sposób patrzenia, wyprowadzał ją  z równowagi. Opanowała się jednak,

— Nie, stryju! M yli się stryj. Przyszłam do stryja z prośbą!
Chciała mu wytłumaczyć jaką. Przeszkodził je j.

Mogę dla ciebie zrobić tylko jedno: oszczędzić ci upokorzenia.
— Nie rozumiem stryja!
— Moim zdaniem jest rzeczą upakarzającą narażać się na odmowę. Ja zaś 

wszystkim odmawiam, wszystkim, którzy proszą mnie o-interwencje czy też coś 
sobie obiecują po moich stosunkach biurowych czy politycznych.

Joanna roześmiała się. Śmiała się zresztą krótko. Uprzytomniła sobie prośbę, 
z którą przyszła do stryja Uriaszewicza. Prośba ta nie usposobiała do wesołości.

— Ależ nie, — rzekła cicho — to sprawa z innej dziedziny... — Zaczęła wy­
jaśniać. Z miejsca utraciła kontenans. Jąkając się i  zatrzymując co chwila, wy­
powiedziała ją  wreszcie: sądziła, że przyszedł czas, aby je j najbliżsi z nią się po­
godzili. Lata upłynęły, mało kto pozostał przy życiu, wszystko się przewaliło. 
Matka i siostry powinny zapomnieć o je j nierozważnym kroku.

— I  myśńsz, że mógłbym ci przyjść z pomocą, pośrednicząc.
Tak myślała. Nic nie odrzekł. Spoglądał w je j kierunku. Wzrok jego sprawiał 

wrażenie, że przechodzi poprzez Joannę na wylot i przypatruje się niewiadomo 
czemu.

— Ten krok mi szczęścia nie przyniósł, — dorzuciła.
— Słyszałem. Ani ten pierwszy, ani, zdaje się, żaden następny?
Zaczerwieniła się. Łzy je j się zakręciły w oczach. Sięgnęła po chusteczkę.

Uriaszewicz nie dał po sobie poznać czy zauważył wrażenie, jakie jego słowa 
zrobiły na Joannie. Obojętnym głosem rozwiał złudzenia z jakim i do niego 
przyszła.

— Moja osoba mogłaby ci tylko w twoich rodzinnych kłopotach zaszkodzić.
Potem wstał. Wyraźnie życzył sobie zakończenia rozmowy. Joanna się poże­

gnała. Idąc korytarzem do przedpokoju, pan Uriaszewicz zatrzymał ją  chwilę. 
Pokazał je j na drzwiach liczne bilety wizytowe.

— Gnieździ się nas tuta j ty lu  ludzi, że musieliśmy sobie narzucić pewne ry ­
gory, w przeciwnym razie to mieszkanie zamieniłoby się w piekło. Więc na 
przykład gości u siebie ograniczamy do minimum.

— Zegnam cię...
Kiedy Joanna wyszła na ulicę, nie mogła zrozumieć czym czuje się taka za­

skoczona. Dopiero po chw ili zorientowała się, że dziwi ją jasność na dworze 
i  słońce o tej godzinie. Było wczesne popołudnie, a ona po tej wizycie u stryja 
przyjęłaby jako naturalne, gdyby na świecie było już ciemno i czarno..

Kazała taksówce zatrzymać się przy placu Bankowym i poszła pieszo w stronę 
Starówki, gdzie pamiętała kościółek, do którego chodziły z matką. W okolicach 
dawnego domu orientowała się lepiej. Spieszyła się, pusto było, wszędzie rozcią­
gały się ruiny. Joanna denerwowała się, lustrowała zdała kobiety w je j polu w i­
dzenia, niezdolna rozpoznać te, na które nie chciałaby się tu natknąć.

Kościół był zamknięty. Uriaszewiczówna obeszła go: uratował się, ale też w y­
szedł z wojny poharatany. Postumenty, bryły murów z sąsiednich posesji, żela- 
ziwo leżało w  otaczającym kościół ogródku, pozbawionym dawnych drzew. Jo­
anna jeszcze raz spróbowała klamki.

— Pani kogo uważa?
(ciąg dalszy nastąpi)
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Rozm awiam y o muzyce

„HRAfilNA” DOPOWIEDZIANA

Salomea Kruszelnicka (na lewo), ja­
ko Hrabina w roku 1898 i  Ewa Ban- 
drowska Turska (na prawo) w... r. 1951.

Tak wygląda dzisiejsza „Hrabina)' 10 

Operze Warszawskiej. Po środku 
stoją: J. Granowski (Dzidzi) i  R. 
Młynarski (Podczaszyc), na tle chóru.

Naszemu pokoleniu, które ma za 
sobą jako doświadczenie histo­
ryczne, najpierw przeszło 100- 
letnią niewolę rozbiorową, a 

potem przeszło 5-letnią okupację h it­
lerowską, trudno wczuć się w poło­
żenie naddziadów, żyjących tuż po 
trzecim rozbiorze Polski. Ci ludzie 
stanęli wobec faktu bez precedensu! 
Naród bogaty .w wielowiekową ku l­
turę, jeden z liczniejszych w Euro­
pie, został raptem skreślony z lis ty 
narodów świata, pozbawiony prawa 
do życia i  rozwoju, — Jakże ówcze­
sne społeczeństwo polskie zareago­
wało na to?

Jedni ję li szukać ucieczki od gorz­
kich m yśli w zabawach. Wśród tych 
wodził rej późniejszy bohater wojen 
napoleońskich, ks. Józef Poniatowski. 
Zdezorientowany politycznie, dzielił 
czas między francuską kochankę pa­
nią de Vauban i grupę hulaszczych 
przyjaciół. Inni, ze starszego poko­
lenia postępowców, usiłowali ratować 
zabytki ku ltu ry i  języka polskiego. 
Młodzi wreszcie, zostający od 1798 r. 
pod wpływem radykalnej i patrio­
tycznej ; organizacji Republikanów 
Polskich, ję li masowo uciekać za­
granicę, do Legionów Dąbrowskiego. 

** *
Tymi niesłychanie ciekawymi cza­

sami zainteresował się bliżej zdolny 
poeta - ludowiec Włodzimierz Wol­
ski, wsławiony już librettem  do „H al­
k i“ , i  w 1859 r. napisał na ich tle 
libretto-satyrę do nowej opery Mo­
niuszki pt. „Hrabina“ .

Moniuszko i  Wolski dobrze wie­
dzieli, dlatego chcą mieć takie lib ­
retto, a nie inne! K ra j był wtedy w  
okresie wrzenia rewolucyjnego, któ­
rego wynikiem miało się. stać Pow-

JERZY WALDORFF

stanie 1863 roku. Chodziło o to, żeby 
pokazać społeczeństwu, jakie  drogi 
prowadzą do rozkładu, a jakie do 
wzmocnienia s ił narodowych; które 
wzory z przeszłości mogą służyć Za 
przykład, a które winny odstraszać.

Niestety! — Wolski, mając do czy­
nienia z surową carską cenzurą, mógł 
posługiwać się tylko aluzjami, niedo­
powiedzeniami, symboliką. — Tyipcza- 
sem minęło bezmała sto la t i  dzisiaj 
możemy sobie pozwolić na całkiem 
szczere omawianie dziejów naszego 
kra ju. Powodowany tą świadomością 
znakomity reżyser Leon Schiller po­
stanowił przerobić „Hrabinę“ , dopo­
wiadając za Wolskiego je j całą treść 
polityczno-społeczną, której Wolski w 
swoim czasie powiedzieć nie mógł. 
I  taka „Hrabina“ została wystawiona 
ostatnio przez dzisiejszą Operę War­
szawską.

*  *  *

Wolski — to prawda — m iał za­
kneblowane usta przez cenzurę, aliści 
mógł przemyśleć i  z pewnością grun­
townie przemyślał wraz z Moniuszką 
ja k i ma być w  „Hrabinie“  stosu­
nek ilości tekstu mówionego do ilości 
śpiewu i  muzyki. „Hrabina“  była 
przecież od początku pomyślana, jako 
opera - buffo, to znaczy opera lek­
ka, a w takiej operze rzeczą zupeł­
nie podstawową jest tempo akcji, 
odpowiadające żywości i wartkości 
muzyki. Dlatego Schiller mógł przero­
bić Wolskiego, jak sam chciał, nie 
zwiększając wszakże ilości tekstu mó­
wionego.

Tymczasem, w  schillerowskiej wer­
s ji „Hrabiny“ znajduje się ponad 500 
wierszy prozy — cały dramat! — nie 
licząc kolosalnego dialogu przed kur­
tyną między Bogusławskim a Niezna­

jomym, trwającego 7 minut. A 7 m i­
nut to teatralna wieczność. — Koniec 
końców, z lekkiej, porywistej „H ra­
biny“ zrobiło się misterium drama-, 
tyczne ze wstawkami muzycznymi 
Moniuszki.

Sytuacja mogłaby być do pewnego 
stopnia uratowania, gdyby Schiller 
zastanowił się był nad drugą spra­
wą, tą mianowicie, że jeśli aktora o- 
perówego chcę się przestawić na dra­
matycznego, to trzeba przepracować 
z nim każdy gest i słowo, inaczej — 
zdany sam na sjebie — najzdolniejszy 
choćby aktor operowy będzie co naj­
wyżej poprawnym aktorem drama­
tycznym. Niestety w schillerowskiej 
„Hrabinie“ — pomijając sprawę gry 
— aktorów nie słychać. Tylko zniko­
ma część ogromnych partii mówio­
nych dociera w zrozumiałym brzmie­
niu do uszów słuchaczy.

Tu by znowu mogło podreperować 
sprawę tradycyjne, zamieszczane w 
drukowanych programach, krótkie 
streszczenie libretta opery. Niestety! 
W schillerowskim programie znajdu­
je się niezwykle w nikliw a i  ciekawa 
analiza „H rabiny“ , która będzie 
z pewnością cennym źródłem dla ba­
dań muzykologów, ale która liczy ...41 
stron druku. Cóż więc musiałby zro­
bić przeciętny słuchacz, chcąc zazna­
jomić się przed przedstawieniem Z 
treścią opery? Musiałby kupić pro­
gram na tydzień naprzód i  zorgani­
zować sobie w domu prywatne, pa­
rodniowe seminarium hrabinologicz- 
ne.

A więc ta „Hrabina“ jest zła? — 
spytacie. Nic podobnego! Jest bardzo 
pięknym przedstawieniem, ponieważ 
została w niej jednak cała prześlicz­
na muzyka Moniuszki, którą opra­
cował Mieczysław Mierzejewski 
wręcz znakomicie, w czym pomógł 
mu Stanisław Nawrot b. starannym 
przygotowaniem chóru. Partię Hra­
biny śpiewa Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, najwybitniejsza nasza śpiewacz­
ka _  cóż dodać?... Dobrą Bronią jest 
K. Kostal, niemniej dobrym Chorą­
żym K. Poreda. Aktorsko i  od strony 
dykcji najlepsi okazali się J. Gra­
nowski (Dzidzi) i R. M łynarski (Pod­
czaszyc). B. dobry głosowo, lecz dre­
wniany aktorsko był L . Finze. Na 
czele zespołu baletowego zachwyca 
Barbara Bittnerówna — najw ybit­
niejsza nasza tancerka, której part­
neruje doskonały Zb. K iliński. Br. 
Dardziński (Bogusławski) i  J. Ś li­
w iński (Nieznajomy) robią co mogą, 
aby ożywić swój dialog.

Dużo piękna dodają przedstawieniu 
bogate dekoracje Ottona Axera. Że­
by wszakże nie kończyć na samych 
pochwałach, bo to nudne, przypnijmy 
ostatnią łatkę; jeśli publiczność sły­
szy parokrotnie ze sceny, że suknia 
hrabiny jest z tiu lu  i  z gazy, to ta 
suknia nie może nie mieć ani kawałka 
tiu lu  i  ani kawałka gazy.
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JAROSŁAW HASEK

SZWEJK NIEZNANY
tłumaczył STEFAN KRYSI AK ilustrował CHABIiE

Dwa niniejsze opowiadania o dobrym wojaku 
Szwejku, wyjęte są z małego cyklu opo­
wiadań. Są one jakgdyby zaczątkiem, z którego 
Później Hasek stworzył swe arcydzieło o Szwejku. 
Niektóre fragmenty tych humoresek zostały przez 
autora rozwinięte, pogłębione jego własnymi prze­
życiami z okresu służby w wojsku austriackim 
i  wzbogacone niezliczonymi krótkim i opowiadan­
kami; Taki był początek wielkiej epopei Szwejka.

Autor, przepełniony głęboką nienawiścią do des­
potycznych i skorumpowanych rządów Habsbur­
gów, których samowładztwo rozciągało się na Cze­
chosłowację i których imperialistyczna polityka 
mobilizowała mięso armatnie do walki o podtrzy­
manie rozlatujących się c.k. Austro-Węgier, z ca­
łych sił walczył z ciemięzcą swego kraju. A wal­
czył z nim■ jedną z najpotężniejszych broni — 
śmiechem.

DOBRY WOJAK SZWEJK 
I  BAWEŁNA STRZELNICZA

I  stało się, jakm u  rzekł dostojny kurat: — Szwej­
ku, ty  durniu, skoro chcesz służyć — będziesz 
służył przy bawełnie strzelniczej. Tam ci chyba 
będzie najlepiej. — Tak więc, dobry wojak 

Szwejk uczył się obchodzenia z bawełną strzelniczą. 
Nabijał nią torpedy. Służba ta nie jest żartem, po­
nieważ ciągle jesteście jedną nogą w powietrzu, 
a urugą w grobie.

Dobry wojak Szwejk nie bał się jednak. Z zado­
woleniem żył między dynamitem, ekrazytem i  ba­
wełną strzelniczą, jak żyć w inien dobry żołnierz. 
z  baraku, w  którym  nabijał torpedy tym i strasz- 
nymi materiałami wybuchowymi, dochodził jego 
śpiew:

Piemoncie, Piemoncie, co z ciebie za pan,
'że za ciebie padła ta majlandska brama, 
hop, hop, hop!
Ta majlandska brama i  te cztery mosty, 
hej postaw, Piemoncie, mocniejsze forposty, 
hop, hop, hop!
Ja wam wystawiłem regiment ułanów, 
wyście go zagnali za majlandską bramę, 
hop, hop, hop!

Po. tei pieśni, która z dobrego wojaka Szwejka 
. ymła 1^ ,  następowały inne wzruszające piosen- 

o.knedlach wielkich jak głowa, które dobry 
J a k Szwejk połykał z nieopisaną rozkoszą, 

sam"- *y* zadowolony między bawełną strzelniczą, 
m jeden w  jednym z baraków arsenału, 

oto pewnego dnia przyszła inspekcja, która cho- 
, „ “ a baraku do baraku i przeglądała, czy 
wszystko jest w porządku.
g " 1?' Przyszli do baraku, w którym dobry wojak 
cza Jk Uczył się obchodzenia z bawełną strzelni- 

a> po obłoku dymu tytoniowego, który w a lił z

poszli do wniosku, że dobry wojak Szwejk 
3 e ZOłl?lerzem nieustraszonym, 

szwejk, widząc panów wojskowych, wstał i we- 
ług regulaminu w yją ł fajkę z ust, aby zaś mieć 

s? h odłożył ją  na najbliższą odległość od
. to jest do stalowej beczki z bawełną 

~ iv r CZą' Jedn°cześnie rzekł salutując:
Melduję posłusznie, że nie zdarzyło się nic no- 

®g0 1 ze wszystko jest w  porządku, 
są w życiu człowieka chwile, w których decy- 

Przytomność umysłu.
_ ^¡[Przytomniejszym z całego towarzystwa był 
j . Oberst. Widząc, że z b&wełny strzelniczej wy- 

ywają się kłęby dymu tytoniowego rzekł: 
Szwejku, palcie dalej!

edv n i ° m?hre słowa, o wiele lepiej bowiem jest, 
c tri J?8- a. się fajka tkw i w ustach, niż w bawełnie 

O!ozej. Szwejk zasalutował i rzekł:
R j  elduję posłusznie, że będę palił.
Uył “ owiem posłusznym żołnierzem.

A teraz, Szwejku, pójdźcie na wartownię! 
Melduję posłusznie, że nie mogę, ponieważ we- 

d ug regulaminu muszę tu  być aż do godziny szó- 
i° .której przyjdą mnie zmienić. Przy bawełnie 

sTrzelniczej ciągle ktoś musi być, aby nie stało się 
jakieś nieszczęście!

• Insp®kcja ulotniła się. Pędziła kłusem na wartow- 
tro i gCłZle roz!iazała, aby po Szwejka poszedł pa-

Patrol niechętnie, ale jednak poszedł.
Gdy przyszli przed barak, w którym wśród baweł­

ny strzelniczej siedział dobry wojak Szwejk z pa­
lącą się fajką, kapral krzyknął:

— Łajdaku Szwejku, wyrzuć fajkę przez okno 
i  chodź tu !

— Ani m i to w głowie! Pan oberst rozkazał, abym 
dalej palił, więc muszę palić, choćbym m iał się ro­
zerwać.

— Wyleż z arsenału, bydlaku!
— Melduję posłusznie, że nie wyjdę! Jest dopie­

ro czwarta, a zmienić możecie mnie o szóstej. Do 
szóstej muszę być przy bawełnie strzelniczej, aby 
nie stało się jakie nieszczęście. Jestem na to zbyt 
ostrożn...

Tego „y “ już nie dopowiedział. Chyba czytaliście
0 tym strasznym wypadku w arsenale. Barak po 
baraku wylatywał w  powietrze, a w trzy czwarte 
sekundy wyleciał cały arsenał.

Zaczęło się od baraku, w którym dobry wojak 
Szwejk uczył się obchodzenia z bawełną strzelni­
czą i nad miejscem tym jak nad mogiłą spiętrzyły 
sie deski, gruzy i  kawałki konstrukcji żelaznych, 
które tu zlatywały ze wszystkich stron, aby oddać 
ostatni hołd dzielnemu Szwejkowi, co to nie bał się 
bawełny strzelniczej.

Trzy dni pracowali saperzy w  ruinach, zbierając * 
głowy, tułowia ręce i nogi, aby m iły Pan Bóg na 
sądzie ostatecznym łatw iej rozpoznał różne szarże
1 według tego je nagrodził.

B yli to prawdziwi siłacze. Trzy dni z mogiły 
Szwejka odgarniali deski i żelastwo, a trzeciego dnia 
w  nocy, gdy przedzierali się przez gruzy, usłyszeli 
przyjemny głos:

Ta majlandska brama i  te cztery mosty, 
hej postaw, Piemoncie, mocniejsze forposty, 
hop, hop, hop!

Przy blasku pochodni przekopywali sie za głosem: 
Ja wam wystawiłem regiment ułanów, 
wyście go zagnali za majlandską bramę, 
hop, hop, hop!

I  w blasku pochodni ujrzeli jakąś jaskinię wznie­
sioną z konstrukcji żelaznych i nagromadzonych be­
czek, a w je j kąciku spostrzegli dobrego wojaka 
Szwejka, który, odkładając fajkę, zasalutował 
i rzekł:

— Melduję posłusznie, że nie zdarzyło się nic no­
wego i że wszystko jest w porządku!

Wyprowadzili go z tego zrujnowanego piekła. 
Dobry wojak Szwejk, stając przed oficerem, rzekł 
po raz drugi:

— Melduję posłusznie, że wszystko jest w po­
rządku i proszę, żeby mnie zluzowali, ponieważ już- 
dawno minęła godzina szósta. I  proszę także o „me- 
nażgeld“ za ten czas, kiedy się to przytrafiło.

Dobry wojak Szwejk był jedynym z całego arse­
nału, który przeżył tę katastrofę.

Na jego cześć, czynniki wojskowe urządziły w ka­
synie oficerskim małą uroczystość. Otoczony ofice­
rami, dobry wojak Szwejk p ił ile  wlazło, a jego 
dobra, okrągła twarz promieniała z radości.

Na drugi dzień otrzymał „menażgeld“ za trzy dni, 
jak na wojnie, a po trzech tygodniach mianowany 
został kapralem i dostał w ie lki medal wojenny.

Gdy przystrojony nim i gwiazdkami wchodził do 
koszar w Trydencie, spotkał oficera Knoblocha, 
który ujrzawszy budzącą postrach dobroduszną 
twarz dobrego wojaka Szwejka, rzekł:

— Ładnieś, oberwańcu, narozrabiał!
Na co Szwejk odpowiedział z uśmiechem:
_ Melduję posłusznie, że nauczyłem się obcho­

dzić z bawełną strzelniczą.
X ze wzniosłą miną wyszedł szukać swej kompanii.
Tego dnia, oficer służbowy odczytywał żołnierzom 

komunikat ministerstwa wojny o utworzeniu w ar­
m ii oddziału aeroplanowego, do którego można 
zgłaszać się ochotniczo.

Wtedy wystąpił dobry wojak Szwejk i  zwraca­
jąc się do oficera, rzekł:

— Melduję posłusznie, że już byłem w powietrzu
i już to znam i  że także w powietrzu chcę służyć 
cesarzowi panu. ______

I  tak, po upływie tygodnia, dobry wojak Szwejk 
wędrował do oddziału żeglugi powietrznej, gdzie, 
jak się później przekonacie, postępował nie mniej 
roztropnie, niż w arsenale.

DOBRY WOJAK SZWEJK 
PRACUJE PRZY AEROPLANACH

A ustria ma trzy sterówce nadające się do 
użytku, osiemnaście sterowców nie nada­
jących Się do użytku i pięć aeroplanów. To 
stanowi potęgę Austrii w powietrzu. Dobre­

go wojaka Szwejka przydzielono do oddziału ae­
roplanów, aby służył ku chwale i ozdobie tego no­
wego rodzaju broni. Z początku wyciągał samoloty 
z hangaru na lotnisku wojskowym i ich metalowe 
części czyścił wiedeńskim proszkiem.

Służbę przy samolotach zaczynał więc od po­
czątku. Tak, jak dostojnemu karatowi w Tryden­
cie czyścił starannie konia, tak i  tu z ochotą pra­
cował przy samolotach, szczotkował ich powierzch­
nię tak, jak gdyby wyczesywał konie. Jako kapral 
rozprowadzał warty pilnujące hangarów i  pouczał 
10;
_ Musi się latać i  dlatego zastrzelcie każdego,

kto by chciał ukraść aeroplan.
Po jakichś czternastu dniach został pasażerem. 

Jest to bardzo niebezpieczny awans.
Latał z oficerami jako balast samolotu. Dobry 

wojak Szwejk nie bał się jednak. Z uśmiechem le­
ciał w powietrzu, pokornie i  z szacunkiem spoglą­
dał na oficera prowadzącego samolot, a widząc pod 
sobą wolno poruszającą się na lotnisku wyższą 
szarżę, salutował.

A  gdy czasem spadali i rozbijali aeroplan, wtedy 
spod jego szczątków zawsze w yłaził pierwszy dobry 
wojak Szwejk i pomagając oficerowi stanąć na no­
gach, meldował:

— Melduję posłusznie, że spadliśmy i  że jesteśmy 
żywi i zdrowi.

Był z niego przyjemny towarzysz podróży. Pew­
nego dnia wyleciał z oficerem Herzigem i  kiedy 
znaleźli się na wysokości 828 metrów, motor prze­
stał działać.

— Melduję posłusznie, że zabrakło nam benzy­
ny  — odezwał się z ty łu  za oficerem przyjemny 
głos Szwejka. — Melduję posłusznie, że zapomnia­
łem napełnić bak.

A w chwilę potem:
— Melduję posłusznie, że spadamy do Dunaju.
A kiedy po chw ili głowy ich wynurzyły się ze 

wzburzonych, zielonkawych fa l Dunaju, dobry wo­
jak Szwejk, płynąc do brzegu za oficerem, rzekł:

— Melduję posłusznie, że dzisiaj ustanowiliśmy 
rekord wysokości.

Zbliżała się uroczysta chwila lotów wojskowych 
na lotnisku pod Wiener Neustadt.

Przeglądano aeroplany, sprawdzano motory i ro­
biono ostatnie przygotowania do startu.

Porucznik Herzig postanowił wystartować ze 
Szwejkiem na dwupłatowcu Wrighta, do którego 
wmontowano siln ik Morrisona, co pozwalało na 
startowanie bez rozbiegu.

Przybyli przedstawiciele obcych mocarstw. 
Samolotem Herziga bardzo zainteresował się ma­

jo r rumuński Gregorescu, który wszedł do środka 
i oglądał drążki i stery.

Z rozkazu porucznika dobry wojak Szwejk za­
puścił motor, śmigło zaczęło się obracać, a Szwejk 
siedząc obok ciekawego majora rumuńskiego, z

c ił majorowi czapkę z głowy.
Porucznik Herzig rozzłościł się.
— Szwejku, ośle jeden, lećcie do wszystkich dja- 

błów!
— Zum Befehl, Herr Leutnant — rzekł Szwejk, 

chwycił za ster i  drążek aparatu Morrisona^ i  ae­
roplan poderwał się od ziemi z ogłuszającymi, pra­
widłowymi wybuchami wspaniałego motoru. Dwa­
dzieścia, potem 100, 300, 450 metrów wysokości 
w kierunku na południowy-zachód ku Białym A l­
pom, z szybkością 150 km na godzinę.

Biedny major rumuński oprzytomniał nad jakimś 
lodowcem, nad którym lecieli na takiej wysokości, 
że dokładnie mógł rozpoznać pod sobą piękno przy- 

(dokończenie na str. 20)
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(dokończenie ze str. 19)
rody, ośnieżone płaszczyzny i strasznie i groźnie 
spoglądające nań przepaście.

— Co tu  się dzieje — mówił, jąkając się ze stra­
chu.

—Melduję posłusznie, że lecimy według rozkazu
— z szacunkiem odpowiedział dobry wojak Szwejk
— pan porucznik rozkazał: „Lećcie do wszystkich 
diabłów“ , więc, melduję posłusznie, lecimy.

— A gdzie,' gdzie wylądujemy? — pytał dzwoniąc 
zębami ciekawy major rumuński Gregorescu.

—' Melduję posłusznie, że nie wiem, gdzie spad­
niemy. Lecę według rozkazu, a umiem tylko w  gó­
rę, w  dół nie umiem, myśmy z panem poruczni- 
miem nigdy tego nie potrzebowali. Gdy byliśmy w 
górze sami spadaliśmy.

Przyrząd wskazujący wysokość, pokazywał 1860 
mtr. Major kurczowo trzymał się drążka i krzyczał 
po rumuńsku: „Diu, Diu“ , „Boże, Boże“ , a dobry 
wojak Szwejk, zręcznie poruszając sterem, śpiewał 
nad Alpami, nad którym i lecieli:

Ten pierścionek coś m i dała, ja go nosić nie
będę

prachsakra, dlaczego nie?
Kiedy będę w moim regimencie, w g‘wehr ci

ja go nabiję
Major na głos m odlił się po rumuńsku i k lą ł stra­

szliwie, gdy tymczasem w czystym i mroźnym po­
wietrzu dalej rozlegał się spokojny głos dobrego 
wojaka Szwejka:

Tę chusteczkę, coś m i dała, ja je j nosić nie
będę,

prachsakra, dlaczego nie?
Kiedy będę w moim regimencie, g‘wehr nią

pucować będę
prachsakra, dlaczego nie?

Pod nim i krzyżowały się błyskawice i szalała 
burza.

Major, z wytrzeszczonymi oczami spoglądał przed 
siebie i pytał ochrypłym głosem:

t— Kiedy to się skończy?
— Jak tylko spadniemy — z uśmiechem odpowie­

dział dobry wojak Szwejk — przynajmniej my z pa­
nem porucznikiem zawsźe spadaliśmy.

B yli gdzieś nad Szwajcarią i  lecieli na południe.
— Tylko cierpliwości, melduję posłusznie — cią­

gnął dobry wojak Szwejk — jak nam wyjdzie ben­
zyna, musimy spaść.

—Gdzie jesteśmy?
. — Nad jakąś wodą, melduję posłusznie, to wielka 
woda, zdaje się, że spadniemy do morza.

Major Gregorescu zemdlał i  przywarł swym tłu ­
stym' brzuchem do drążka, tak, że pewnie u tkw ił 
w  konstrukcji stalowej .

A dobry wojak Szwejk śpiewał sobie nad Morzem 
Śródziemnym:

Kto chce być w ielki
musi jeść knedelki i
ajn, cwaj,
na wojnie go nie zabiją, 
ponieważ jad ł knedelki, 
te wojskowe knedelki, 
tak jak głowa wielkie, 
ajn, cwaj.

I  na wysokości • tysiąca metrów ponad tym i ol- 
brzymiemi przestrzeniami morskimi, dobry wojak 
Szwejk dalej śpiewał:

Maszeruje Grenewill 
Praszną Bramą na szpacir...

Powietrze morskie orzeźwiło majora.
Spojrzał w tę straszną otchłań, a spostrzegłszy 

morze, wykrzyknął „D iu, Diu“ i  znów zemdlał.
Lecieli nocą, ciągle lecieli. Naraz dobry wojak 

Szwejk, potrząsnąwszy majorem, rzekł dobrodusz­
nie:

— Melduję posłusznie, że lecimy na dół, ale jakoś 
powoli.

Aeroplan, któremu brakło benzyny, lotem ślizgo­
wym doleciał do lasu palmowego pod Trypolisem 
w Afryce. A dobry wojak Szwejk, pomagając majo­
row i wyjść z samolotu, zasalutował i  rzekł:

— Melduję posłusznie, że wszystko w  porządku.
Był to światowy rekord, który osiągnął dobry wo­

jak Szwejk przelatując Alpy, Południową Europę, 
Morze Śródziemne i lądując w Afryce.

Major widząc wokół siebie palmy, dał Szwejkowi 
dwa razy w łeb, co dobry wojak Szwejk przyjął 
z uśmiechem, gdyż spełniał tylko swój obowiązek, 
bowiem porucznik Herzig rzekł do niego: „Lećcie 
do wszystkich djabłów“ .

Co dalej nastąpiło, o tym trudno napisać, ponie­
waż byłoby to bardzo nieprzyjemne dla m inister­
stwa wojny, które z pewnością zaprzeczy, że pod 
Trypolisem spadł aeroplan austriacki, gdyż w prze­
ciwnym razie wplątalibyśmy się w  w ie lk i kon flik t 
międzynarodowy.

JAROSŁAW HAŚEK

K

T A N I O
i

ŁA D N IE
WIĄŻEMY CHUSTKI

Chustki są niewątpliwą pa­
sją większości kobiet. Każ­
da więc z nas ma ich wie­

le. Zwykłe chustki, chusteczki, 
duże, małe, jedwabne, wełniane, 
bawełniane, jedwabne, koloro­
we, gładkie, najróżniejsze zresz­
tą... Wydawało by się, że zawią-

TUS. i

zanie chustki to najprostsza rzecz 
na świecie, a jednak...

Spójrzcie, że obok normalnego 
wiązania, z każdej chustki można 
zrobić ładną i  ciekawą kompozy­
cję. Dla odświeżenia sukni, któ­
ra już nam się „opatrzyła“ i  znu­
dziła, wystarczy jedna, lub dwie 
chustki, a suknia zmienia się za­
dziwiająco. Odpowiednio związa­
na, udrapowana, czy przewi­
nięta chustka, może być wyko­
rzystana nie tylko jako przybra­

nie szyi, ale również jako kami­
zelka, czy nawet pasek.

Składać można „w  tró jką t“ , 
można zwijać brzegi równolegle, 
można zrolować dwie różnokolo­
rowe chustki i  używać ich jako 
paska itd. itd....

Spróbujcie k ilku  sposobów, 
które tu podamy, a zobaczycie, 
ile nowych pomysłów przyjdzie 
wam samym na myśl. A  więc,

chustka do ręki, stajemy przed 
lustrem i zacźynamy!
J  Dwie małe, różnokolorowe 

chusteczki, przewinięte parę 
razy i  związane na ramieniu po­
dwójnym węzłem. Kombinacja 
bardzo dobra jako wykończenie 
swetra pod szyję.
2  Mała chustka, złożona w tró j­

kąt, końce przeciągnięte 
przez kółeczko i związane z tyłu.

CJ Dwie duże chustki z jednym 
węzłem na szyi a jednym z 

tyłu. Najlepsze db letnich sukie­
nek.

^  Dwie duże chustki, zeszyte 
z przodu i  związane na szyi, 

tworzą pomysłową kamizelkę,

^  Duża chustka, złożona w nie­
równy tró jką t i  związana pod 

brodą. Jeden z dużych, szero­
kich końców odrzucamy na ra­
mię.
^  Średniej wielkości chustka, 

najlepiej jedwabna, złożona 
w tró jką t i związana w formie 
plastrona. Skrzyżowane z ty łu  
końce związujemy pod brodą, 
podciągając do góry środkową 
część chustki. Daj o to znakomity 
efekt, nawet do sukienek popo­
łudniowych.

która odświeży starą, płócienną 
sukienkę. Wzór ten można rów­
nież stosować jako opalacz.
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S P O R T

Jak flaga na wietrze wygląda ciało Adamczyka, 
przy osiąganiu rekordowej po wojnie wysokości.

Dziewczęce warkocze nie przeszkadzają widocznie 
młodej zawodniczce z Gdyni — Duńskiej, w upra­
wianiu sportu. Ten skok wysunął Duńską na czwar­
te miejsce w tabeli najlepszych wyników w Polsce.

Skok do klasy międzynarodowej
Rekord świata w skoku o tyczce wynosi 4 metry 

77 cm, al.e dobry skok na międzynarodowym pozio­
mie zaczyna się już od wysokości 4 metrów.

Tę właśnie wysokość postanowili zaatakować na­
si tyczkarze, na ostatnich kontrolnych zawodach 
tuż przed Igrzyskami w Berlinie,

Na obozie kadry reprezentacyjnej, który odbywał 
się w  Warszawie, w Akademii Wychowania Fizycz­
nego, przez kilka dni na stojakach leżała poprzecz­
ka. Poprzeczka znajdowała się na wysokości 4 me­
trów.

Tyczkarze przez kilka dni nieufnie chodzili na­
około stojaków, zezowali na poprzeczkę i „oswaja­
l i “ się z wysokością. Było ich czterech: Adamczyk, 
Ważny, Krzesiński i Janiszewski, Był też i piąty, 
znany przed wojną tyczkarz Morończyk, obecnie 
trener, który udzielał ’ im  rad, wskazówek, odmie­
rzał rozbieg i poprawiał ułożenie rąk na tyczce.

Lekkoatleci nasi powrócili przed k ilku  dniami 
z Moskwy, dokąd zaproszeni by li przez sportow­
ców radzieckich. Tam tyczkarze polscy wiele się 
nauczyli od słynnego Ozolina i  jego wychowan­
ków, Teraz m ieli z tego zdać rachunek.

Zawody się rozpoczęły. Niższe wysokości wszyscy 
zawodnicy przechodzą lekko. Wreszcie poprzeczka 
podnosi się do czterech metrów. Cztery metry, to 
skok do klasy międzynarodowej.

Pierwszy skacze Adamczyk, najlepszy nasz dzie- 
sięcioboista i skoczek w dal, który w tym roku po­
stanowił spróbować szczęścia w tyczce.

Rozbieg, odbicie, przerzut ciała nad poprzeczką 
i... strącona poprzeczka spada. Skok nie wyszedł.

Drugi skok. Znowu rozbieg, potężne odbicie, 
i ciało Adamczyka wahadłowym ruchem pewnie 
przerzuca się przez wysokość czterech metrów. 
Skok do klasy międzynarodowej się udał.

Jego kolega, Ważny, przechodzi dopiero przy 
czwartej próbie, ale Janiszewski i  Krzesiński strą­
cają.

Trudno, nie wszystkim się udało, ale to przecież 
pełnia sezonu. Dwóch „czterometrowców“ już ma­
my, a ci, którym się teraz nie udało, nie spoczną 
przecież. Jeszcze jest czas na poprawienie wyniku.

Trener Morończyk jest zadowolony. — Dobrze 
jest — mówi. Postępy są ogromne i przypuszczam, 
że w tym roku powinien paść stary rekord Polski 
który liczy już 16 lat, a wynosi 4,14 m.

Popisali się nasi tyczkarze, ale drugą rewelacją 
był wynik młodego oszczepnika, Sidły. Ten osiem­
nastoletni junior rzucił oszczepem 65,45 m, co jest 
wynikiem znakomitym i to nawet — jak na junio­
ra — na miarę, światową.

Ostatnia kontrola przed Igrzyskami w Berlinie 
wykazała, że nasi młodzi lekkoatleci mogą jechać 
do Berlina bez obawy. Wstydu nam nie przyniosą 
i  oczekujemy od nich w silnej międzynarodowej 
konkurencji wyników jeszcze lepszych.

Oczekujemy nowych rekordów Polski.

Młody, osiemnastoletni oszczepnik Sidło, jest naszą 
wielką nadzieją sportową. Oprócz znakomitych w y­
ników w oszczepie, Sidło ma również wspaniałe 
warunki na rekordzistę Polski w dziesięcioboju.

SZACHY
(Konkurs „A " -  zadanie 1 Konkurs „B" -  zadanie 1)

R ozpoczynamy dziś dwa konkursy rozwiązanio­
we: „A “ i  „B “ . W konkursie „A “ będzie za­

mieszczonych pięć zadań, zaś w konkursie „B “ pięć 
ciekawych pozycji. Rozwiązania poszczególnych za­
dań należy wysyłać pod adresem tygodnika „Świat“ , 
Warszawa, Nowy Świat 58 w ciągu 10 dni od uka­
zania się numeru. Zwycięzcom konkursu zostaną 
rozesłane nagrody.

Konkurs „A “ — zadanie 1.
(autor M. Wróbel)

Białe: Kb5, Hb3. Gb4, Sc2, h5, pd6, e2. Czarne: 
Ke4, Hf8, Ga3, Sbl, h l, pb6, d7, e5, g3, go, h7. Mat 
w trzech posunięciach.

Konkurs „B“ — zadanie 1.
Białe: K g l, Hg5, W el, Si5, pa2, f2, g2, h2. Czarne: 

Kg8, Hf6, Wb7. Sg6, pa7, b6, c4, f7, g7, h7. Jest to 
pozycja z partii Alechina z Freemanem, rozegranej 
na nowojorskim turnieju w 1924 r. Białe wygrały 
piękną kilkuposunięciową kombinacją. Jaka to była 
kombinacja?

FI LATELISTYKA

f  okazji Święta Odrodzenia, ukazała się w obie- 
* *  gu nowa, okolicznościowa seria znaczków pol­
skich. Nowe znaczki przedstawiają portret Prezy­
denta Bieruta, w  owalu ozdobionym sztandarami 
i gałązką lauru. Tło stanowi, z lewej strony, krajob­
raz przemysłowy, z prawej —> rolniczy. Pod portre­
tem widnieje napis: „7 la t Polski Ludowej“ , zaś 
w lewym dolnym rogu: „22 Lipiec 1944—1951“ .

Nowa seria składa się z trzech znaczków o wy­
miarach 31,25x51 mm. Wartości znaczków są na­
stępujące: 45 gr — czerwony, 60 gr — zielony, oraz 
90 gr — niebieski.

Znaczki zostały wykonane techniką stalorytniczą 
i drukowane metodą wklęsłodrukową, w Państwo­
wej W ytwórni Papierów Wartościowych.

Równocześnie, zostały wydane ka rtk i pocztowe 
ze znaczkiem tej samej serii, wartości 30 gr w ko­
lorze czerwonym.
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3 — Patrzcie... Na oko wieszcz lub profesor, 
a jak się lepiej przyjrzeć — agresor! 

Wyraźnie §ięga po broń w kieszeni...
Jasne, że przeciw nam, dżentelmeni.

pod dyrekcją

JERZEGO ZARUBY I JERZEGO JURANDOTA

1 — To będzie, owszem, bardzo ciekawe 
obejrzeć sobie tę ich Warszawę... 

„Miasto pokoju...“ Jestem spokojny, 
że całe miasto pod znakiem wojny!

^  czym °sil°i,^Ż dowód całkiem jas 
taki na ę.zaJmu.ie ludność Warszs
a co ma w rekach^B Cz*0wiek’ęKach? Bombę, panowie




